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Wśród ciężkich dla narodu naszego przejść dzisiejszych, po­
śród zmagania się z przeszkodami, któremi los pęta dążenia na­
sze do lepszej przyszłości, z głębszem, niż kiedy, uczuciem zwra­
camy się ku wielkim datom dziejów naszych ubiegłych, w nich 
szukając otuchy, według nich znacząc nieraz dalsze nasze drogo­
wskazy...

1 właśnie na smutną jesień roku obecnego, kiedy zwikłane, 
sprzeczne prądy wstrząsają naszem społeczeństwem, wspominać 
nam wypadło — ku pokrzepieniu serc — jedną z najpiękniejszych 
dat naszej historyi porozbiorowej — półwiekową rocznicę nie­
zapomnianej Szkoły Głównej.

Z dumą, ze czcią spoglądać dziś możemy na ten niezmierny 
wysiłek powstaniowego pokolenia na drodze postępu ducha, po­
częty w ciężkie, o ile cięższe dni jesienne... Do serc najbardziej 
zwątlałych wlać winnoby siłę i wiarę wspomnienie o tern potęż- 
nem bądź co bądź dźwignięciu się narodu wzwyż, potężnem zaiste— 
gdy pomyślimy o tylu długich latach panowania bezwzględnej
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administracyi porewolucyjnej, która, zdawało się, zgnębiła, wyja­
łowiła do cna wszystkie już chyba ówczesne nasze siły duchowe...

Przed skupionym wzrokiem duszy wywołujemy dzisiaj jasne 
postaci ówczesnych kierowników Almae Matris — Mianowskiego, 
Szokalskiego, Chałubińskiego, Hoyera, i obok nich niemało in­
nych towarzyszów ich, których nazwiska dziś są znakomite w na­
rodzie i czcią okryte.

Poprzez ostatnią burzę oględnie i rozumnie przeprowadzili 
umiłowaną Uczelnię, to wielkie dzieło Wielopolskiego, o któ- 
rem najgorętsza młodzież na wiecu przedpowstaniowym wy­
rokowała: „Możemy wszyscy pójść i zginąć, ale nie chcemy przy­
kładać ręki do zburzenia instytucyi, która nie tylko do nas, lecz 
i do przyszłości należy“.

Niestety, nie nadługo uratowali! Po latach siedmiu (12-u— 
licząc razem 5-letnie istnienie Akademii medyko-chirurgicznej) 
zakończył się bujny okres rozwoju Szkoły Głównej — zaczęły się 
toczyć po pochyłej odmienne już dzieje „uniwersytetu warszaw­
skiego“.

Ale i tych niewielu lat starczyło, by nadać rozpęd tylu sercom 
i tylu mózgom, że dalszej pracy ich najcięższe ciosy polityczne za­
chwiać nie zdołały. Uczniowie Szkoły Głównej do dziś są chlubą, 
często pierwszorzędną, nauki i literatury naszej. Z Ich łona 
w znacznej mierze wyszły i te idee, które stanowią dotąd dźwignię 
duchową naszego pisma...

W dniu jubileuszowym szczupły już tylko zastęp profesorów 
i( uczniów Szkoły Głównej stawi się do apelu... Przed tym zastę­
pem ze czcią chylimy czoło. Dzieje zbiorowej Ich pracy życio­
wej—to dla narodu jedno mocne wołanie: wytrwamy!
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1. Parallela szkół lekarskich polskich
w Warszawie i w Wilnie (1818 — 1830).

Podał.

Józef Bieliński.
Odczyt, wygłoszony w Warszawskiem Stowarzyszeniu Lekarzy dnia 9. października

1912 roku.

J a k  w p o je d y n c z y c h  ro d z in a ch  z d a rz a  się n iek iedy , że je d n e  dzieci 
o toczone są  szczeg ó ln ą  p ieczo łow itośc ią  m atk i ,  ojca lub  obo jga  rodziców, 
a d ru g ie  sch o d z ą  do ro li  kopc iuszka ,  t a k  rów nież  m ięd zy  in s ty tu c y a -  
m i p o d o b n e  z jaw isko  z a u w aż y ć  m ożna. J e d n a  in s ty tu c y a  j e s t  d u m ą  
sp o łeczeń s tw a ,  w śró d  k tó reg o  p o w sta ła ,  a to u zn a n ie  to w arzy szy  jej p rzez  
sz e re g  pokoleń; d ru g a —je s t  zap o zn aw an ą ,  n ik t  się z n ią  n ie  liczy; w d ru -  
g iem  ju ż  poko len iu ,  r z a d k o  w t rz e c ie m  zap o m in a ją ,  że k ied y ś  is tn ia ła .  
Do p ierw szej  k a te g o ry i  ow ych in s ty tu c y i  n a leż y  szk o ła  le k a r s k a  w ileń ­
ska, do d ru g ie j  w a rszaw sk a .  Szko ła  w ileńska, g d y  is tn ia ła ,  c ie sz y ła  się 
w ie lk ą  s ław ą  u  swoich i poza g ra n ic a m i  k ra ju ;  a i dz iś  jeszcze ,  a n aw e t  
w t y m  sz a n o w n y m  gronie, sam o w sp o m n ien ie  o tej szkole w yw ołu je  
w W asze j  p am ięc i  im io n a  s ła w n y c h  p ro feso ró w  Ś n i a d e c k i e g o  i F r a n k a ; 
g d y  ty m c z a s e m  n a  w sp o m n ien ie  szk o ły  w arszaw sk ie j ,  o b y m  się m ylił ,  
żad n eg o  od d źw ięk u  n ie  zna jdę .

C zy  ta k i  p o g ląd  ogółu w y k sz ta łc o n eg o  co do szkół p o w y ż sz y ch  
j e s t  w y m o ty w o w a n y ,  a w ięc u za sad n io n y ?  B y n a jm n ie j .  J a k  o je d n e j ,  t a k
0 d ru g ie j  szkole  ty le  dz iś  wie ogół, ile  m u  p rz y n io s ła  t r a d y c y a ,  t r a d y -  
c y a  coraz  to w ątlej sza, zw ażyw szy ,  że p ra w ie  s tu lec ie  n as  oddzie la  od w y ­
d arzeń ,  s ta n o w ią c y c h  t r e ś ć  dz is ie jszego  od czy tu .  Czy za s łu g i  s zk o ły  
w ileńsk ie j  n ie  zo s ta ły  p rz ece n io n e  p rz e z  je j  w ychow ańców , ro zen tu zy a -  
z m o w a n y ch  ro m an ty k ó w ;  a n ie  docenione , a n a w e t  co g o rsza  zupe łn ie  
zap o zn aw an e  — szk o ły  lek a rsk ie j  w a rszaw sk ie j ,  dz iś  w łaśn ie  m a m  w y ­
ja śn ić ,  w p raw d z ie  b a rd zo  t reśc iw ie  ze w zg lęd u  n a  czas  og ran iczo n y ,  
lecz  b ez s tro n n ie ;  w y ja ś n ia m  rów nocześnie , że w sw oich  p o g ląd ac h  z a ­
t r z y m u ję  się nie na  d z is ie jszy m , lecz n a  ów czesnym  poziom ie  w iedzy , 
bad ań ,  o b se rw acy i .

A b y  sob ie  u ła tw ić  zadan ie ,  z w ra c a m  się p rz e d e w s z y s tk ie m  do u s t a ­
w y  obu  szkół. U s taw a  w ileń sk a  b y ła  częśc ią  ogólnej u s ta w y  u n iw e r s y ­
teck ie j ,  p o w s ta łe j  w ro k u  1803; w a rsz a w sk a  n a to m ia s t  b y ła  specya ln ie  
d la  szko ły  lek a rsk ie j  ułożona. U s taw a  u n iw e r s y te c k a  w ileń sk a  b y ła  
w zo ro w an a  n a  u s ta w ie  K om isy i  ed u k a c y jn e j  obojga narodów  z 1783 roku,
1 s t a ł a  się o b o w iązu jącą  w ca łe m  p a ń s tw ie  ro sy jsk iem .  Że zaś  m e d y c y ­
n a  p ie rw sze  dop ie ro  s taw ia ła  k ro k i  wówczas, g d y  u k ła d a n o  u s taw ę  d la 
s ta n u  ak a d em ick ieg o ,  p rze to  w u s taw ie  w ileńskiej,  sze roko  uw zględn io-
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no w y d z ia ł  lek arsk i,  b io rą c  w z o ry  ze szk o ły  w iedeńsk ie j ,  n a js ła w n ie jsz e j  
w ów czas w E u ro p ie .  Szko ła  l e k a r s k a  w ileń sk a  m ia ła  z a s t r z e ż o n y c h  s t a ­
tu t e m  s ied m  kursów , i ty lu ż  p ro feso rów  zw y cza jn y ch :  an a to m ii ,  p a to lo - 
gii, m a te r y i  m ed y cz n e j ,  k lin ik i,  ch i ru rg i i ,  p o łożn ic tw a , w e te ry n a ry i ;  p rócz 
tego  b y ły  je szc ze  k u r s a  dod a tk o w e ,  p o d łu g  n az n acz en ia  U n iw e rsy te tu ,  za 
a p ro b a tą  k u ra to ra .  Te k u rsy  d oda tkow e objęli  p ro feso ro w ie  g łó w n y ch  k a ­
ted r .  „ Je ś l ib y  zaś  d o d a tk o w e  k u r s a —głosi u s ta w a —u z n a n e  będąc  za p o t rz e ­
bn e  i p o ży teczne ,  p rz e w y ż s z a ły  l iczb ę  p ro feso rów , w te d y  ze b ra n ie  U n i­
w e rs y te tu ,  za  a p ro b a tą  k u ra to ra ,  p o ru c z a  one zd o ln ie jszy m  a d ju n k to m “. 
Że zaś  l iczba  ad ju n k tó w  n ie  b y ła  o g ran iczona ,  p rz e to  n ic  n ie  s ta ło  n a  
p rz e szk o d z ie  p o w s tan iu  n o w y c h  k a te d r ,  jeże l i  u ch w al i ł  je  s e n a t  a k a d e ­
m ick i ,  a k u r a to r  zaap robow ał.

U s taw a  szk o ły  lek a rsk ie j  w a rszaw sk ie j ,  j a k  z a z n a c z y l iśm y  wyżej, 
b y ł a  n a p is a n a  sp ec y a ln ie  d la  tej s zk o ły  w r. 1809. P o  za ło żen iu  U n iw e r ­
s y t e t u  w W a rsz a w ie  i w łączen iu  do n iego tej s zk o ły  — u s ta w a  u le g ła  
zm ianom , lecz s ła b e  je j  s t r o n y  p o zo s ta ły  n ie tk n ię te  do k o ń ca  ro k u  1825; 
w ów czas bow iem  p rz ep ro w a d zo n o  r e fo rm ę  ca łego  U n iw e rsy te tu .  A b y  
z ro zu m ieć  n a leży c ie  p o w o d y  złego u k ła d u  u s ta w y  w a rszaw sk ie j  wów ­
czas, g d y  d o b rz e  u łożona  b y ła  p o d  ręk ą ,  bo w W iln ie  — p o w ie m y  p a rę  
słów o ty c h  okolicznośc iach ,  k tó r y m  zaw d z ięc za  szk o ła  w a rsz a w sk a  
swe za p o czą tk o w an ie  i d a l s z y  rozwój, a k tó re  t o w a r z y s z y ły  p o w s tan iu  
u s taw y .

Do u p a d k u  R zeczypospo lite j  nie by ło  w W a rsz a w ie  w yższego  z a k ła ­
d u  naukow ego , nie było  i s z k o ły  lek a rsk ie j .  U rz ę d n ic y  zd ro w ia  i l e k a ­
rze  w o ln o p ra k ty k u ją c y  by li  p rz ew aż n ie  cu d z o z iem ca m i.  G d y  s fo rm o ­
w ano k o rp u s  w o jsk a  K s ięs tw a  W arszaw sk ieg o ,  a n a  jego  czele s t a n ą ł  k s ią ­
żę Józef,  jak o  m in is te r  w ojny ,—w ów czas n ie l iczn i  le k a rz e  P o lacy  i sp o l­
szczen i  cud zo z iem cy  zw raca li  uw ag ę  m a ją c y c h  w ładzę, że b r a k  le k a rz y  
P o laków  w wojsku , t a k  w czasie  pokoju , j a k  p o d cz as  w ojny  może b y ć  
b a rd z o  d o tk l iw y  d la  żo łn ierza ,  m ów iącego  ty lk o  po polsku; zap ro p o n o w ali  
więc za łożenie  w W a rsza w ie  szkoły  lek a rsk ie j ,  w k tó re j  zobow iązyw ali  się 
n au c zać  b ez p ła tn ie .  Ten z a m ia r  s z la c h e tn y  i w ysoce  p a t r y o ty c z n y  s p o t ­
k a ł  się  z p o w a żn ą  p rz e s z k o d ą  w M in is te ry u m  S p raw  W e w n ę trz n y c h ,  
g d z ie  b ró źd z i ł  lek a rz  w o jsk a  po lsk iego  K ü n t z e l  v o n  K ü h n e l . W  ty m  
czas ie  a u s t ry a c y  w k ro czy l i  do K s ię s tw a  i k rw a w ą  s to czy l i  w a lkę  pod  
R aszynem . O grom  ran n y ch ,  s p ro w a d z o n y c h  n a  k u ra c y ę  do W a rsza w y ,  
i b ra k  p o m o cy  le k a r sk ie j  w p ły n ą ł  d e c y d u ją c o  n a  lo sy  szk o ły  lek a rsk ie j .

P r e z e s  m in is t ró w  P o t o c k i , o t rz y m a w s z y  m e m o ry a ł  in ic y a to ró w  
p ro je k tu ,  p rz y c h y l i ł  s ię  do ich  p ro śb y ,  i szk o ła  p o z y s k a ła  p o tw ie rd z en ie  
rządu .  Nowo k reo w an i  p ro feso row ie  s p o tk a l i  na  s a m y m  p o c z ą tk u  p r z e ­
szkodę , k tó re j  n ie  przew idzie li :  b r a k  m łodzieży ,  k tó r a b y  zech c ia ła  po­
św ięc ić  się s tu d y o m  t a k  w s trę tn e j  n a u k i ,  za  j a k ą  w te d y  u w ażan o  m e d y ­
cynę. A b y  m ło d z ież  zachęc ić ,  nie żąd an o  od niej m a tu ry ,  lecz w y m a g a ­
no ty lko ,  a b y  u m ia ła  c z y ta ć  i p is a ć  po po lsku .  Z w ielk im  w y s i łk iem  
z g ro m ad zo n o  p ie rw sze  k a d r y ,  z a n a lfab e tó w  p ra w ie  złożone, i ro zp o czę to
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w y k ła d y .  P o  c z te rec h  la ta c h ,  g d y  m iano  w ypuśc ić  ze s zk o ły  w y k w a l if i ­
k o w a n y c h  ju ż  lek arzy ,  o k a z a ły  s ię  s łab e  s t ro n y  u s ta w y .  J e d e n  z je j  
p u n k tó w  głosił,  że p r z y s tę p u ją c y  do os ta teczn eg o  e g z am in u  t a k i  o t r z y ­
m a  s top ień  ak a d em ick i ,  j a k i  w y p a d n ie  m u  z odpow iedz i  n a  egzam in ie ;  
a s to p n i  by ło  k ilka:  n a jw y ż szy  d o k to ra  m e d y c y n y ,  c h i ru rg i i  i m a g i s t r a  
akuszery i;  n a jn iż s z y — c h i ru rg  t rzec ieg o  rzęd u ,  czy li fe lczer  dz is ie jszy . 
O ro zp raw ie  d o k to rsk ie j  n ie  by ło  m owy. E g z a m in a  o d b y ły  się  i s to so ­
w nie do o d pow iedz i  o t rz y m a n o  d y p lo m y . N a jlep ie j  od p o w iad a jący ,  d z ię ­
k i  dyp lom ow i,  m óg ł w p rz y sz ło śc i  za ją ć  m ie jsce  p ro fe so ra  un iw ersy te tu»  
d z ie k a n a  w y d z ia łu ,  n aw e t  r e k to r a  u n iw e rs y te tu ;  s łabo  o d p o w iad a jący  
zo s taw a ł  c h i ru rg ie m  trze c ieg o  r z ę d u  i m óg ł z a ją ć  m ie jsce  u rzędow e: 
w w o jsk u  le k a r z a  bata l ionow ego , w  s łu żb ie  cyw ilne j  f izy k a  obwodowego, 
czy li  d z is ie jszeg o  le k a rz a  pow ia tu .  D r u g ą  w a d ą  tej u s ta w y  by ło  o g ra ­
n iczen ie  w p ra k ty c e  ch i ru rg ó w  t rze c ieg o  rzęd u .  Ci zobow iąza li  się 
p rz y s ię g ą ,  że b ę d ą  się śc iś le  t r z y m a l i  in s t ru k c y i ,  danej im  ró w n o ­
cześn ie  z d y p lo m em , w k tó re j  w y liczone  z o s ta ły  te  cho roby , k tó re  m ógł 
le cz y ć  sam o d zie ln ie ,  j a k  rów nież  i te, k tó ry c h  n iem ia ł  p ra w a  leczyć, a w i­
n ien  b y ł  w ezw ać d o k to ra  lu b  m a g is t r a .  P o łożen ie  tak ieg o  le k a rz a  p o ­
w ia tow ego  b y w a ło  n ie k ie d y  kłopotliw e, n ie k ie d y  rozpacz liw e: b y ł  je d e n  
w powiecie; w e zw an y  do chorego  p rz e k o n y w a  się  n a  m ie jscu ,  że ch o ro b a  
na leży  do k a teg o ry i ,  k tó re j  n ie  m a  p ra w a  leczyć; rów nocześn ie  cho ro b a  
ta  w y m a g a  n a ty c h m ia s to w e j  p o m o cy  lek a rsk ie j ,  a b y  u ra to w a ć  życie  c h o ­
re m u .

Za w a d ę  rów nież  n a leży  u w ażać  b ez in te re so w n o ść  ze s t ro n y  n a u ­
cz a ją c y c h  w tej szkole. P ię k n e m ,  bez w ą tp ien ia ,  by ło  zo b o w iązan ie  pa- 
t ry o tó w  u cz en ia  b e z p ła tn ie  m łodzieży ; lecz d la  Iz b y  E d u k a c y jn e j  by ło  
ono n iew y g o d n e :  p rz y jm u ją c  t a k ą  ofiarę,  n ie  m ogła , a  racze j  n ie  ch c ia ła  
w g ląd a ć  ściśle  w k w a li f ik a c y e  nau k o w e  p ro feso ra .  S zczęś l iw y m  w y d a rz e ­
n ie m  d la  szko ły ,  ci p ie rw s i  p ro feso row ie ,  k tó rz y  n ie  p rzeczu w ali  n aw et,  że  
ich  cz e k a  w p rzy sz ło śc i  k a t e d r a  u n iw e rs y te c k a ,  k tó r z y  n ie  p rz y g o to w y ­
wali się  do n ie j—o k aza li  s ię  w sam ej rz e c z y  u ta len to w a n y m i ,  w y ro b i l i  się 
z czasem  n a  d o b ry c h  ped ag o g ó w , zo s ta l i  a u to r a m i  po d ręczn ik ó w ; a za  
t ą  dz ia ła lność  o b y w a te ls k ą  sp o łeczeń s tw o  ich  im io n a  p rz ech o w u je  we 
w dzięczne j pam ięc i.  P rz e z  w łączen ie  s zk o ły  lek a rsk ie j  do U n iw e rs y te tu ,  
fa k ty c z n ie  u s ta w a  i s tn ie ć  p rz es ta ła ,  lecz  p o s łu ż y ła  za  in a te r y a ł  do now ej,  
w k tó re j  uczn iow ie  m e d y c y n y  p o d z ie len i  by li  na dw ie k lasy : j e d n i  
p r z y  za p is ie  p rz ed s taw ia l i  m a tu rę  szko lną ,  i c i  po sk o ń czen iu  c a łk o w ite ­
go k u r s u  n a u k  zos taw ali  m a g is t ra m i ;  d r u d z y  p rz e d s ta w ia l i  św iad ec tw o  
ze szk o ły  obw odow ej,  z a p isy w a li  się  n a  m e d y c y n ę  niższą , a po u k o ń cz e ­
n iu  n a u k  zo s taw a l i  l i c e n c y a ta m i  i m o g li  za jm o w ać  w w ojsku  p o sad ę  le­
k a r z a  ba ta l io n o w eg o , w s łu żb ie  cyw ilne j  le k a r z a  pow iatow ego. O s ta tn ią  
re fo rm ę  zap row adzono , j a k  o te rn  b y ła  m owa, w r. 1825. Zniesiono l icen- 
cy a tó w , p o zw a la jąc  ty m ,  k tó r y c h  re fo rm a  n a  k u r s a c h  za s ta ła ,  d o k o ń ­
czen ie  nau k ;  t a k i m  sp o so b em  do p ie ro  od ro k u  1828 z n ik a ją  l icen cy ac i  
z U n iw e rsy te tu .

—  1299  —

www.dlibra.wum.edu.pl



P rz e p ro w a d z a ją c  w d a ls z y m  c ią g u  p ara l le lę ,  z a z n a c z y m y  je szcze  
n iek tó re  p o d o b ie ń s tw a  i różn ice  w u s ta w ie  obu  szkół.  W  W iln ie ,  u c z e ń  
m e d y c y n y ,  p rz e d  rozpoczęciem  s tu d y ó w  ściś le  l e k a r s k ic h ,  p rz e d s ta w ia ł  
dz iek an o w i w y d z ia łu  lek a rsk ie g o  św iad ec tw o  z w y d z ia łu  filozoficznego , 
że w y s łu ch a ł  i zd a ł  eg zam in  z filozofii, f izyk i,  chem ii  i n a u k  p r z y r o d n i ­
czych . W  W a rsz a w ie  k u r s  n a u k  b y ł  n a jp ie r w  cz te ro le tn i ,  później p ię ­
cioletni. N a  k aż d y m  k u rs ie  b y ły  p rz e d m io ty  g łów ne cz y li  le k a r s k ie  
i pom ocn icze  czy li  s ty czn e ,  w y k ła d a n e  n a  w y d z ia le  f i lozo ficznym . U czeń  
m e d y c y n y ,  s k ła d a ją c  eg z am in a  ro czn e  czy li  k u rsow e , n ie  b y ł  p ro m o w an y  
n a  k u r s  w yższy ,  dopóki n ie  p rz e d s ta w i ł  d z iek an o w i za św iad czen ia ,  że 
p r z y p a d a ją c e  n a  te n  k u r s  p rz e d m io ty  p o m o cn icze  w y s łu c h a ł  n a leż y c ie  
i zd a ł  z n ich  eg zam in  w w y d z ia le  f i lozoficznym .

U s taw a  w ileń sk a  p o zw ala ła  k o ń c z ą c e m u  k u r s  n a u k  p rz y s tę p o w a ć  
n iezw łoczn ie  do eg z am in u  d o k to rsk ieg o  i p is a n ia  ro z p ra w y  in au g u ra ln e j ;  
w U n iw e rsy tec ie  w a rsz a w sk im  obow iązyw ało  w sz y s tk ie  w y d z ia ły  ta k ie  
postanow ien ie :  k o ń cz ący  k u r s  n a u k  p o zy sk iw a ł  s to p ień  m a g is t ra ,  d a ją c y  
m u  p ra w o  za jm o w a n ia  w s z y s tk ic h  u rzędów , oprócz p ro f e s o ra  U n iw e rs y ­
te tu .  P o  dw u  la ta c h  s łu żb y  pań s tw o w e j  m a g is t e r  m óg ł p rz y s tę p o w a ć  
do d o k to ry z a c y i ,  po p rz e d s ta w ie n iu  stosow nej ro z p ra w y .  D ekarze  w a r ­
sza w scy  n ie  k o rz y s ta l i  z tego  ogólnego p ra w a ,  g d y ż  m ogli za jm o w ać  
w sz y s tk ie  u rz ę d y ,  lecz m ag is t ro w ie  in n y c h  w ydz ia łów , chociaż  p ra w ie  
n ig d y  n ie  d o k to ry zo w ali  się, a lbow iem  w a rsz a w sk ie  p ro m o c y e  d o k to r ­
sk ie  m ożna  w y liczy ć  n a  p a lca ch  jed n e j  rę k i—je d n a k ż e  co roczn ie  o św iad ­
czali re k to ro w i u n iw e rs y te tu ,  że p rz y g o to w u ją  się do e g z a m in u  d o k to r ­
skiego, d la tego  p ro s z ą  o w y łączen ie  ich  ze sp isu  w ojskowego.

D o k to ry z acy e  w W iln ie  b y ły  częste . R o zp raw y  n ie  było bana lne ,  
j a k  to za  n a s z y c h  czasów  m a  m iejsce , lecz  ro z b ie ra ły  z a g ad n ien ia  pa lące ,  
a ro z b ie ra ły  j e  ściśle naukow o. W ie le  z ty c h  ro z p ra w  u m ie śc i ł  F r a n k  
w w ie lk iem  sw em  dziele: „P raxeos  m ed ec in ae  u n iv e r s a e  p r a e c e p ta “, co 
j e s t  n a jw y m o w n ie jsz y m  dow odem  ich w artośc i .  W  W a rs z a w ie  ro z p ra w  
d o k to rs k ic h  n ie  było . P r z y c z y n y  tego  z a n ie d b a n ia  b y ły  różne; p a r ę  
z n ich  u w zg lęd n iam y :  p ro feso ro w ie  czy n il i  p rz e s z k o d y  m a g is t ro m ,  o b a ­
w ia jąc  się, żeby  m łodzież, s ięg a ją c  po n a jw y ż szy  s to p ień  n au k o w y ,  nie 
lek ce w aż y ła  go, p o z y s k u ją c  ten  s to p ień  bez w ielk iego  m ozołu, bez p r z y ­
go tow an ia  na leży teg o .  W y m a g a l i ,  a b y  d o k to r y z u ją c y  się  p rz e d s ta w ia ł  
więcej dowodów p o św ięcen ia  się n au ce  d la  n au k i ,  an iże li  dyp lom  m a- 
g is tro w sk i .  G dy  zaś p rz e d s ta w io n a  ro z p ra w a  p o d  w z g lę d em  u k ła d u  
i naukow ego  t r a k to w a n ia  danej sp ra w y  b y ła  m ożliw a do p rz y ję c ia —w ów ­
czas  cenzorow ie  zw raca li  b ac zn ą  u w ag ę  n a  ję z y k t ła c iń sk i ,  w k tó ry m  b y ła  
n a p is a n a  i t a k  n iem iło s ie rn ie  znęca li  s ię  n ad  n im —w czem  p rzo d o w ał  
prof. S z c z u c k i , u w a ża jąc y  się  za w ie lk iego  łac in n ik a ,  C ice ro n a  w a rsz a w ­
skiego,—że m ag is te r ,  a b y  się pow tórn ie  nie n a r a ż a ć  n a  s z y k a n y ,  w y c o fy ­
wał sw ą  ro zp raw ę , w y w o z ił  j ą  za g ra n ic ę  lub  do W ilna ,  gdz ie  bez t ru d u  
żą d a n y  s to p ień  po zy sk iw a ł.  Było w K ró les tw ie  tak ie  praw o, że z a g ra n i ­
czny  d o k to r ,  p ra g n ą c y  p o zy sk a ć  w olność p r a k ty k i  w K ró les tw ie  i p rzy  wi-

—  1300  —

www.dlibra.wum.edu.pl



leje do s to p n ia  d o k to ra  p rz y w iąza n e ,  m u s ia ł  p o z y s k a ć  w U n iw e rs y te c ie  
p o tw ie rd z e n ie  teg o  s to p n ia .  Jeż e l i  b y ł  m a g i s t r e m  i w y le g i ty m o w a ł  się 
z dw ule tn ie j  s łu ż b y  p ań s tw o w e j—p o tw ie rd z e n ie  o trz y m a ł;  jeże l i  nie, m u ­
s ia ł  s ię m a g is t ro w a ć  w W a rsza w ie ,  p rz e s łu ż y ć  dw a la ta ,  w ów czas dop iero  
u w ięz io n y  w U n iw ersy tec ie  d y p lo m  d o k to rsk i ,  b y ł  m u  w y d a w a n y  w raz 
z p o tw ie rd z en iem . P on iew aż w a rsz a w sc y  m ag is t ro w ie  w te d y  zam ie rza li  
d o k to ry zo w ać  się, g d y  owe dw a la ta  p rzes łu ży l i ,  p rze to  pow róc iw szy  
z d y p lo m em  d o k to rs k im  z W iln a  lub  z z a g ran icy ,  z w ie lką  z g ry z o tą  p r o ­
fesorów  w a rs z a w s k ic h  o t r z y m y w a l i  p o tw ie rd z en ie  d y p lom u, bo m ieli 
p raw o  za sobą.

*
*  *

O w ażnośc i szk o ły  d e c y d u je  w y k ła d a n a  w niej nauka .  Po w y ja ś n ie ­
n iu  p o d o b ie ń s tw a  i różn ic  w u s taw ie  obu szkó ł le k a r sk ic h  po lsk ich ,  p r z e ­
p ro w a d z im y  p a ra l le lę  m ię d z y  k a te d r a m i  obu szkół. Z a c z y n a m y  nasz  
p rz e g lą d  od n a u k  p o m o cn icz y ch ,  p rz y c z e m  o św iad czam y , że t r z y m a ć  
się  b ę d z ie m y  ściśle epoki od r. 1818 do r. 1830. Od tego  bow iem  czasu  
g d y  szko ła  w a rs z a w s k a  p o z y s k a ła  k l in ik i ,  m o żem y  czyn ić  p o ró w n an ia  
d w u  je d n a k o w y c h ,  po d  w z g lę d em  k a t e d r  i p o m o cy  n au k o w y ch ,  in s ty -  
tucy i.

K a te d rę  filozofii w W iln ie ,  w z a jm u ją c y m  n as  okresie , za jm o w ał 
D o w g i r d . G o ł u c h o w s k i e g o  w y k ład ó w  z r. 1823, j a k o  k ró tk o trw a ły c h ,  
n ie  b ie rz e m y  pod  b l iż szy  rozb ió r .  D o w g i r d  w y k ła d a ł  log ikę  ze s ta n o ­
w isk a  se n su a l iz m u .  D aw niej w  W iln ie  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy ła  
się  lo g ik a  K o n d y l a k a ; obecn ie  D o w g i r d  opar ł  sw e w y k ła d y  n a  LocKE’m. 
W y k ła d y  te  p isan e  b y ły  w y śm ien ic ie  po polsku , po toczysto ,  jasno ,  g ru n ­
tow nie ;  lecz ja k o  le k to r  by ł D o w g i r d  n iem iły m ,  n u d n y m ,  osch łym ; oto 
pow ody , d laczego  w y k ła d a n a  p rzez  niego n a u k a  m a łą  k o rzy ść  p rzy n o s i ła  
m łodz ieży  lekarsk ie j ,  szczególn ie  g d y  ta  n ie  m ia ła  m ożności ani chęci s tu -  
d y o w a n ia  rę k o p isó w  p ro feso ra ,  u łożonych , j a k  z a z n a c z y l iś m y —d o sk o n a ­
le. Znaczen ie  więc filozofii d la  w y k s z ta łc e n ia  ogólnego l e k a rz y  w i leń ­
sk ich  b y ło  b a rd zo  sk ro m n e .  W  W a rsz a w ie  tę  k a t e d r ę  za jm o w a ł  Od r. 1818 
do k o ń ca  1823 r. prof. Zu b e l e w i c z ; od r. 1824 do z a m k n ię c ia  U n iw e rs y te tu  
L a c h  S z y r m a . Zu b e l e w i c z  p rz e d m io t  zna ł d o b rze ,  w y ś m ie n i ty m  b y ł  p e ­
d ag og iem , d la teg o  w y k ła d y  jego  c ie s z y ły  się  p o p u la rn o śc ią  i ch ę tn ie  b y ły  
s łu ch an e  p rz e z  uczn iów  m e d y c y n y ,  d la  k tó ry c h  w y k ła d y  p ro w a d z i ł  p o ­
d łu g  K r u g a . Zu b e l e w i c z  u t r z y m y w a ł ,  że filozofia w p ra w d z ie  j e s t  w s z ę ­
dzie  je d n a  i t a  sam a, lecz ró żn y  j e s t  sposób  jej t r a k to w a n ia ;  osobiście  
p r z y c h y la ł  s ię do m e to d y  an g ie lsk ie j ,  a m ocno k ry ty k o w a ł  szko łę  n ie ­
m ieck ą ,  a szczegó ln ie j  u s i łow an ia  t y c h  filozofów, k tó r z y  szu k a li  now ych  
d ró g  m ię d z y  d o g m a ty z m e m  a s c e p ty c y z m e m . S z y r m a  by ł zw o len n ik iem  
filozofii  szkock ie j ,  d la teg o  p o d e j rz a n y  p rzez  r a d c ę  S z a n i a w s k i e g o , d y ­
r e k to r a  w y d z ia łu  ośw iecenia.  W ie lk ą  k r z y w d ą  d la  tej k a te d r y ,  od po 
c z ą tk u  p ro f e s u ry  S z y r m y , było za p ro w ad z en ie  j ę z y k a  łacińsk iego , jak o
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w ykładow ego , n igdz ie  ju ż  w E u ro p ie  nie uży w an eg o ,  oprócz s em in a ry ó w  
d u ch o w n y ch .  D a rem n ie  S z y r m a  p o w o ły w a ł  się n a  k o n s ty tu c y ę ,  za p ew ­
n ia jąc ą ,ję zy k o w i p o lsk iem u , ja k o  w y k ła d o w e m u ,  p ie rw szeń s tw o ; d a r e m ­
n ie  R ad a  U n iw e rs y te tu  w y ja ś n ia ła  K om isyi rz ąd o w ej ,  że p ro fe so r  m n ie j ­
sze k o r z y ś c i ‘p rz y n ie s ie  sp o łeczeń s tw u ,  g d y  nie b ędz ie  ro zw ija ł  j ę z y k a  
f i lozoficznego po lsk iego ,  i m łodzieży , k tó r a  s łabo  zn a ją c  j ę z y k  łac ińsk i ,  
n ie  z ro zu m ie  w ykładów ; ro z p o rzą d zen ie  nie zos ta ło  cofn ię te ,  a S z y r m a  
do k o ń ca  is tn ie n ia  U n iw e rs y te tu  n a u c z a ł  m łodzież  p o lsk ą  filozofii po ł a ­
cinie, zu p e łn ie  w t a k i  sposób—j a k  za n a s z y c h  czasów  w y k ła d a ł  te jże  
m ło d z ieży  polskiej an a to m ię  po ro s y js k u  prof. H i r s c h f e l d . S z y r m a  b y ł  
łu b ia n y  p rz e z  m łodzież; po w y b u c h u  rew o lu cy i  l is topadow ej pow o łan y  
p rzez  n ią  zo s ta ł  n a  dow ódcę g w a rd y i  n a rodow ej,  z m ło d z ieży  u n iw e r s y ­
teck ie j  złożonej. Co do k o rz y śc i  z w y k ład ó w  u n iw e rs y te c k ic h ,  nie m am  
w ątp liw ości,  że te  zn aczn e  n ie  b y ły .  Z w y ch o w ań có w  w a rszaw sk ic h  j e ­
den  ty lk o  le k a rz  D w o r z a c z e k  d a ł  się poznać  z ro z p ra w  fi lozoficznych , 
lecz i on zaw dzięcza  sw e w y k s z ta łc e n ie  n iem com , u k tó ry c h  n a  s tu d y a c h  
d łu ższy  czas  p rz e b y w a ł .

K a te d rę  f izy k i  w W iln ie  za jm o w a ł  D r z e w i ń s k i . Nie m ia ł  on ż a d ­
nego  ta le n tu  pedagog icznego ;  b a rd z o  m ało zn a ł  m a te m a ty k ę ,  w czasie  
w y k ła d u  m ylił  się, ją k a ł ;  d o św iad czen ia  f izy czn e  p ro w ad z i ł  n ieudo ln ie ,  
w y k o n y w a ł  n iezręczn ie .  Za p o d rę c z n e  dzieło u ży w a ł  S t u b i e l e w i c z a  
i B i o t a . B ył p ro fe so rem  m ie rn y m . W ięcej j e s t  z n a n y  jak o  a u to r  p o d ­
ręczn ików  z f izyk i  d la  szkó ł ś red n ich ,  p is a n y c h  w d u c h u  rz ąd o w y m , ta k  
p rz y n a jm n ie j  P e l i k a n  a te s tu je  a u to ra  i jeg o  dz ie ło  w k o re sp o n d e n c y i  
u rzędow ej z m in is t r e m  ośw iecenia. G d y b y  D r z e w i ń s k i  n a  ro zm y ś lan ie ,  
j a k  na leży  u k ła d a ć  p o d rę czn ik i  szkolne, a b y  te  r z e c z y w is tą  p rz y n io s ły  
k o rz y ść  m łodzieży ,  pośw ięca ł  więcej c z a su —nie d b a łb y  o to, czy  one 
od p o w iad a ją  lub  nie in ten cy o in  rz ąd u .  N ie  t a k  się działo  w W a rsza w ie .  
P ro fe so r  S k r o d z k i , u czeń  S t u b i e l e w i c z a  w  W iln ie , g ru n to w n ie  w y k s z t a ł ­
cony za  g ran icą ,  o b ją ł  k a te d rę  f izyki,  od je j z a w iąza n ia  w U n iw e rsy te c ie  
w a rsz a w sk im  i p ro w ad z i ł  w y k ła d y  do za m k n ię c ia  U n iw e rsy te tu .  B y ł  
to zn a k o m ity  nauczyc ie l ,  św ie tn y  e k s p e r y m e n ta to r  i b adacz  n aukow y , 
a p is a rz  n iepospo li ty .  Z n ak o m ite  swe p race ,  d o k o n an e  w u n iw e r s y te c ­
kiej p raco w n i fizyczne], p rzew ażn ie  c iep lik o w i i e le k t ry c z n o ś c i  pośw ięco ­
ne, og łasza ł w p ism a c h  p e r y o d y c z n y c h  w a rszaw sk ic h ,  g łów nie  w „R oczni­
k a c h “ T o w a rzy s tw a  P rz y ja c ió ł  N au k  i w „ P a m ię tn ik u  n a u k  śc is ły ch  i u m ie ­
j ę tn o ś c i“, k tó ry  za łożył i la t  k i lk a  red ag o w ał.  U czniów  wielu  w y k s z t a ł ­
cił. K urs  f izy k i  d la  uczn iów  m e d y c y n y  b y ł  ro czn y ,  d la  p rz y ro d n ik ó w  
t rzy le tn i .

W  w y k ład z ie  nie t r z y m a ł  się S k r o d z k i  ściśle  ż ad n eg o  .ze zn a n y c h  
dz ie ł  f izy czn y ch , g łów nie d latego, że te  d z ie ła  nie b y ły  dość obszerne, 
w ięc  nie o b e jm o w ały  w szy s tk ieg o ;  k o rz y s ta ł  n a to m ia s t  p ro fe so r  ze w s z y ­
s tk ic h  n ow ych  sp o s trze żeń ,  o d k ry ć  i w yna lazków , k tó ry m i  ta  n au k a  c o ­
dz ienn ie  się w zbogaca ła ,  a w W a rsza w ie  p i ln ie  to ś ledzono i sp ra w d zan o  
w p raco w n i fizycznej.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  1303  —

Chem ię  w y k ła d a ł  w W ilnie  J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  a od ro k u  1822 F on- 
b e r g ;  w  W a rsz a w ie  K i t a j e w s k i ,  w  części P a w ł o w i c z .  Ś n i a d e c k i  s y t  
s ław y , k o ń cz y ł  w łaśn ie  zaw ód  n au czy c ie lsk i ,  g d y  za k ła d an o  w W a rs z a ­
wie u n iw e rs y te t ,  i p rz e c h o d z i ł  n a  e m e ry tu rę  — lecz po zo s taw ia ł  sw em u 
n a s tę p c y  św ie tn ą  t r a d y c y ę  i z n a k o m ite  p o d ręczn ik i .  F o n b e r g ,  te o re ty k  
d o b ry  i d o sk o n a ły  e k s p e ry m e n ta to r ,  p ro w a d z i ł  w y k ła d y  znakom ic ie ,  p o ­
stępowo. W  tej epoce c h e m ia  s to so w an a  św ięc iła  w E u ro p ie  t r y u m f y ,  
p rz e to  i F o n b e r g ,  chociaż  poza  planowo, pośw ięca ł się t e m u  p rz e d m io to ­
we, a n a w e t  pow ażne  dz ie ło  w tej m a te r y i  nap isa ł .  U czniow ie  m e d y c y ­
ny  m ogli  się  w y k s z ta łc ić  n a leży c ie  pod  w zg lęd em  ch e m ic zn y m , m ieli  
bow iem  n a  k a te d r z e  z n a k o m i ty c h  profesorów . C h em ia  w W a rsz a w ie  
n ie  b y ła  ró w n ież  upośledzona .  P rzec iw n ie ,  K i t a j e w s k i ,  d o sk o n a ły  p ro ­
fe so r  i w y b o rn ie  p rz y g o to w an y ,  p r a g n ą ł  z k ażd eg o  ze sw y ch  uczn iów  
z ro b ić  p ie rw szo rzę d n eg o  p ra co w n ik a .  Ś c ig a ł  n aw e t  tych ,  k tó rz y  n ie re ­
g u la rn ie  n a  jego  le k c y e  uczęszcza li ,  od e g z am in o w an y ch  w y m a g a ł  z u ­
pe łne j zn a jom ośc i  p rz e d m io tu ,  j a k  g d y b y  ci o p a lm y  d o k to ra tu  filozofii 
c zy n il i  zab ieg i.  U czn iow ie  m e d y c y n y  w W a rsza w ie ,  p o d o b n ie  j a k  w W il­
nie, m ogli  w ie lk ie  odn ieść  k o rz y śc i  z chem ii,  k tó ra  s t a ł a  ba rd zo  w ysoko, 
i n a  ró w n i w obu  u n iw e rs y te ta c h .

Co do botan ik i,  p lu s y  p r z y p a d a ją  W arszaw ie ,  chociaż  W ilno  s z c z y ­
ciło się  z tak ieg o  zn a k o m iteg o  uczonego, j a k im  b y ł  S t a n i s ł a w  B o n i f a c y  
J u n d z i ł ł . W iele  pow odów  n a  tę  p rz e w a g ę  w s t ro n ę  W a rs z a w y  złożyło 
się: J u n d z i ł ł  t r z y m a ł  się  s ta re j  szko ły ,  S z u b e r t  w W a rsza w ie  b y ł  wyo- 
b ra z ic ie lem  n a jn o w sz y ch  pog lądów ; J u n d z i ł ł  ko ń czy ł  swój zaw ód n a u ­
czy c ie lsk i ,  a p o d esz ły  w iek  zn iew a la ł  go do p o s i łk o w an ia  się za s tęp cam i;  
S z u b e r t , był to cz łow iek  m łody , n iezm ie rn ie  c z y n n y  i ru c h liw y ,  p r e le ­
g e n t  z n a k o m i ty  i p o d o b n ie  j a k  J u n d z i ł ł  — p is a rz  n iepospo li ty ;  całe 
K ró lestw o  P o lsk ie  uw aża ł  S z u b e r t  za  swój ogród  b o tan iczny ,  z k tó reg o  
sam  i liczn i jego  uczn iow e se tn e  o t r z y m y w a l i  ko rzyśc i .

K ied y  ju ż  m ow a o og ro d z ie  b o ta n ic z n y m ,  w sp o m n ę  naw iasowo, że 
W ilno  s łynę ło  ze sw ego o g rodu , k tó ry  za łoży ł  J u n d z i ł ł  i s ław a  ta  p r z e ­
t rw a ła  w t r a d y c y i  do d n ia  dz is ie jszego ; o o g rodz ie  w a rszaw sk im , za ło ­
żo n y m  p rzez  S z u b e r t a , w ie m y  to ty lko ,  że t a m  z n a jd u ją  się r u in y  fu n ­
d am e n tó w  kośc io ła  O pa trznośc i ,  za ło żo n y ch  na  p a m ią tk ę  og łoszen ia  kon- 
s t y tu c y i  T rzec iego  Maja; i że co roczn ie  w d n iu  3-go m aja , n a d  tem i  r u in a ­
m i ro z c ią g a  op iekę  p o l ic y a  i n ie  p o zw ala  c iek a w y m  zb liżać  się do nich; 
w iem y  również, że w og rodz ie  S z u b e r t a  z n a jd u je  się k o lek cy a  p ię k n y c h  
bzów, za sa d z o n y c h  w ty m  czasie, g d y  ogród  ten  zak ładano . T y m czasem , 
jeże l i  n a  ogród  b o ta n ic z n y  b ę d z ie m y  się  p a t r z e ć  ja k o  n a  za k ła d  pom ocz- 
n iczy  do w y k ła d u  b o tan ik i ,  a n ie  ja k o  n a  zb ió r  p a m ią te k  n a ro d o w y ch  — 
p rz e k o n a m y  się że ogród  w a rs z a w s k i  doborem  i l ic zb ą  g a tu n k ó w  i r o ­
dza jów  roś lin  p rz e w y ż sz a ł  og ró d  w ileńsk i,  o czem  do sk o n a le  w iedzie li  
d aw nie j  i w ied z ą  dz is ia j  ci, k tó rz y  p rz e g lą d a l i  k a to log i  roślin  obu  o g ro ­
dów, og łoszone d ru k iem .

*
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Zoologia w W iln ie  lepiej b y ła  w y k ła d a n a  niż w W arszaw ie ,  chociaż 
pom oce naukow e w a rszaw sk ie  b y ły  b o g a tsz e  od w ileńsk ich .  Taki,  n a  
p rz y k ła d ,  B o j a n u s  w y k ła d a ją c y  a n a to m ię  p o ró w n aw czą ,  t a k i  E i c h w a l d  
b y li  zn an i  w świecie  n a u k o w y m  ze s w y c h  p rac ,  a rów nocześn ie  b y l i  z n a ­
k o m i ty m i  n au c zy c ie la m i;  J a r o c k i  w  W a rsza w ie  b y ł  n iep o sp o l i ty m  p is a ­
rz e m  i s ze reg iem  u czo n y ch  dz ie ł  dobrze  się za s łu ży ł ,  lecz ja k o  p ed a g o g  
n ie  m ia ł  ta len tu ;  w y k ła d  jego  b y ł  n u d n y .  J a r o c k i  w  zw ie rz ę ta c h  oprócz 
p azu rków , zębów, rac ic ,  dziobów, n ic  innego  n ie  w idzia ł .  W  jego  g łow ie 
is tn ia ły  ty lk o  s y s te m a ty c z n e  k r a tk i  i do ich  w y p e łn ie n ia  m a te r y a ł  zoo­
log iczny . U czniow ie  m e d y c y n y  zanosil i  s k a r g ę  n ie jed n o k ro tn ie  do sw e­
go d z ie k a n a  n a  w y k ła d y  zoologii. W y ja śn ia l i ,  że p ro fe so r  w y m a g a  od 
n ich  n au c zan ia  się  n a  p a m ię ć  s z e re g u  tab lic ;  że ab y  sp e łn ić  to w y m a g a ­
nie, k tó re  p o d łu g  n ich  nie b y ło  p r a k ty c z n e m ,  bo zoologii s ię n ie  nauczą, 
m u s z ą  dużo t ra c ić  czasu , k tó re g o b y  m ogli  lepiej użyć. R o zp a try w an o  
w ięc  w w y d z ia le  l e k a r s k im  p ro je k t ,  czy  n ie  n a leż a ło b y  u tw o rz y ć  z u p e ł ­
n ie  o d d z ie ln y  k u r s  zoologii d la  le k a rz y  i c z y b y  nie p o d ją ł  s ię w yk ładów  
A n t o n i  W a g a .  P rze c iw k o  te m u  p ro te s to w a ł  : J a r o c k i  i n ie  u w z g lę d n ił  
ż ąd an ia  uczniów  m ed y cy n y ;  m u s ie l i  oni w yu czać  się  na  p a m ię ć  ow ych  
tab lic ,  aż do za m k n ię c ia  U n iw e rsy te tu .

M inera log ia  w W iln ie  n ie  z d o b y ła  sobie  w ie lu  zw olenników , c h o ­
ciaż p ro fesorow ie , a szczegó ln ie  J a k o w i c k i , w sz y s tk o  czynili ,  ab y  
m łodzież  n a  w y k ła d y  p oc iągnąć ;  w W a rsza w ie  nie by ło  lepiej, lecz 
tu  ca łkow ic ie  sp a d a  w ina  n a  w y k ład a ją ceg o .  H o f f m a n n  b y ł  dy -  
l e ten tem ,  t r z y m a ł  się  s ta re j  s zk o ły  W e r n e r a  i lekcew aży ł  o g ro ­
m n y  rozwój tej n au k i  n a  Zachodzie, w e d łu g  zu p e łn ie  in n y c h  zasad . 
Zw olennik iem  tej na jnow sze j  m e to d y  b y ł  z a rz ą d z a ją c y  g a b in e te m  
m in e ra lo g ic z n y m  P a w ł o w i c z  — s tą d  k o lizya  m ię d z y  p ro feso rem  
a za rz ą d z a ją c y m . W y d z ia ł  fi lozoficzny  w y s tą p i ł  z p ro p o z y cy ą ,  a b y  w a­
żną  tę  k a te d r ę  p o w ie rzy ć  k o m u  in n em u ,  więcej p rz y g o to w a n e m u ,  lecz 
R ad a  n ie  w y s tą p i ła  z t y m  w n io sk iem  do K om isy i  ośw iecenia ,  g d y ż  H o f f ­
m a n n , ja k o  n ie g d y ś  lek a rz  legionów, c ieszy ł  s ię p o w sze ch n ą  s y m p a ty ą ,  
n a  k tó rą  poza  k a t e d r ą  u n iw e r s y te c k ą  w zu p e łn o śc i  z a s łu g iw a ł .  Z a jm o­
wał w ięc w d a lsz y m  c iąg u  tę  k a t e d r ę  aż do śm ierc i ,  k tó ra  się ze sz ła  
z w y b u c h e m  re w o lu cy i  l is topadow ej.

T ak ie  b y ły  n a u k i  p o m ocn icze  d la  uczn iów  m e d y c y n y  w W a rsz a w ie  
i w W ilnie.

*  *
*

K iedy  z a k ła d an o  U n iw e rs y te t  w W a rsza w ie ,  k a te d r ę  an a to m ii  
w W iln ie  za jm o w a ł L o b e n w e i n . B ył to a n a to m  d obry ,  lecz p ra c o w ito ­
śc ią  n ie  g rz e sz y ł ,  a k u r s  swój n a  t r z y  la ta  roz łożył.  W y c h o w a ł  liczne 
pok o len ia  lek a rzy ,  g d y ż  za jm o w a ł  tę  k a t e d r ę  je szc ze  z czasów  n iep o d le ­
głej P o lsk i.  U m a r ł  w r. 1820, nie z o s taw iw szy  n a s tę p c y  po sobie. Za­
p ro p onow ano  t ę  k a te d r ę  B o j a n u s o w i , k tó ry  w y k ła d a ł  a n a to m ię  p o rów ­
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n a w c z ą  n a  k a te d r z e  zoologii, jak o  p rz e d m io t  d o d a tk o w y .  B o j a n u s  z g a ­
d z a ł  się pod  w a ru n k ie m  p rz y ś p ie s z e n ia  e m e r y tu r y  o p ięć  la t  z k a t e d r y  
w e te ry n a r y i ,  k tó re j  n ie  za jm ow ał,  g d y ż  ta  b y ła  dopiero  w p ro jek c ie ,  cho ­
c iaż  b y ł  je j  p ro fe so re m  z w y c z a jn y m  i p e n s y ę  p rz ez  l a t  ty le  pobiera ł.  
L ecz t a k a  by ła  w ów czas  w z a jem n a  ad o racy a ,  że p ra w d o p o d o b n ie  n a  t y c h  
w a ru n k a c h  p rz y s z ło b y  to do sk u tk u .  K toś p u śc i ł  pogłoskę, że B o j a n u s  
je s z c z e  za  ż y c ia  LoBENW EiN’a, m y śla ł  o k a te d rz e  ana tom ii;  fig iel b y ł  
za g ru b y ,  co w a żn ie jsz a —że szy b k o  się ro z szed ł  po W iln ie  i B o j a n u s  d o ­
w iedz ia ł  się o w sz y s tk ie m .  R ad  n ie  r a d  m u s ia ł  odm ówić. Nie by ło  więc 
innego  w y jśc ia ,  j a k  ogłosić  k o n k u rs ,  a za s tęp czo  u rz ąd z ić  w y k ład y .  P r z y ­
j ą ł  z a s tę p s tw o  bez w a h an ia  P e l i k a n , p o b ie ra ją c  d oda tkow o  1000 rb . za 
to  pośw ięcenie . Że og łoszen ie  k o n k u rs u  by ło  ty lk o  d la  z a m y d le n ia  oczu, 
d o św iad czy li  tego  k o n k u re n c i ,  a w ich  l iczb ie  s ław n y  K i l i a n ; t ak ie  im  
rob iono  t ru d n o śc i ,  że żad en  się z n ich  nie u t rz y m a ł;  P e l i k a n  w ięc p rzez  
l a t  p a r ę  m u s ia ł  owe z a s tę p cze  p ro w a d z ić  w y k ła d y .  D opiero  g d y  p rosek -  
to r  B i e l k i e w i c z , k tó r y  za czasów  P e l i k a n a  f a k ty c zn ie  b y ł  p ro fe so ­
r e m  an a to m ii ,  p o b ie ra ją c  ty lk o  p ro s e k to r s k ą  p en sy ę  — o t rz y m a ł  tę  k a t e ­
drę , od tej chw ili  l ic zy m y  się  z n im , g dyż  za s łu g  P e l i k a n a , j a k o  a n a ­
tom a, n ie  u zn a jem y .  B i e l k i e w i c z , b ęd ąc  od n a tu ry  wysoce uposażony , 
p r z y te m  n ie z m ie rn ie  p ra c o w i ty  i z z a m iło w a n ie m  p o św ięc a jący  się m o ­
zo ln y m  s tu d y o m , n a jp ie rw  p o d  k ie ru n k ie m  LoBENWEiN’a i B o j a n u s a , 
a n a s tę p n ie  po d  k ie ru n k ie m  B u j a l s k i e g o  w  P e te r s b u r g u  i L o d e r e r a  
w M oskwie, w y k s z ta łc i ł  się  n a  zn ak o m iteg o  ana tom a . P ie rw s z y  w W il ­
n ie  w y jaśn i ł  ro zw ijan ie  s ię w s z y s tk ic h  kości c ia ła  ludzk iego ,  w szelkie  
p u n k t y  p ie rw szeg o  k o s tn ien ia .  B ad a jąc  p o d sk ó rn e  to re b k i  śluzowe, ro z ­
różn ił  p ra w d z iw e  od fa łs z y w y ch  i p o c z y n i ł  n a w e t  w ty m  k ie ru n k u  o d ­
k ry c ia .  Za p rz e w o d n ik a  p r z y  w y k ład z ie  używ ał dz ie ł  H o m p l a  i Ok e n a . 
U czniow ie  jego  duże k o rz y śc i  odnosili  z w yk ład ó w  i chę tn ie  b ra l i  za t e ­
m a t  ro zp raw  d o k to rs k ic h  an a to m ię  opisową. W ielu  z uczn iów  w ileń ­
sk ich  za jm ow ało  w p rzy sz ło śc i  w Rosyi k a t e d r y  u n iw e rsy te c k ie  an a to ­
m ii lub  ch iru rg i i .

W a rsz a w a  do ro k u  1820 m ia ła  k a te d r ę  a n a to m ii  źle obsadzoną .  W y ­
k ła d y  p ro w a d z i ł  za s tę p czo  n ac ze ln y  le k a rz  w o jska  po lsk iego  S t u m m e r . 
O bow iązki s łu żb y  wojskow ej, a p r z y te m  b r a k  p ro se k to ra ,  sp ra w ia ły ,  że 
S t u m m e r  lekcye  sw e o d b y w a ł  n ie reg u la rn ie .  D opiero  ro k  1820 j e s t  d la  
a n a to m ii  w W a rsza w ie  epokow ym . K a te d rę  t ą  z d o b y ł  d ro g ą  k o n k u rsu  
R o l i ń s k i  i za jm o w a ł  j ą  do za m k n ię c ia  U n iw e rs y te tu .  B y ł  to p ro feso r  
z bożej łask i,  a z a s łu g i  jeg o  d la  n a u k i  po lsk ie j  n ie  są  d o ty c h c z a s  n a le ż y ­
cie ocenione. L ek c y e  R o l i ń s k i e g o , zn a jd u ją c e  się obecnie  w b ib l io tece  
T o w a rzy s tw a  L e k a rsk ie g o  W a rsza w sk ie g o ,  ułożone są  bardzo  dobrze; p r o ­
fesor n ie  j e s t  ś lep y m  n aś lad o w cą  R o s e n m u l l e r ^ ,  w sk azan eg o  m u  p rzez  
R ad ę  u n iw e rsy te ck ą ,  lecz w łącza  do nich: albo osob is te  o b se rw acy e  albo 
też  p o g lą d y  zupe łn ie  nowe, o k tó ry c h  d o w ied z ia ł  się z ó w czesn y ch  dzie ł  
i p i s m  n au k o w y ch .  R o l i ń s k i  j e s t  p o s tęp o w y m  u czo n y m , a t a k  z a m iło ­
w a n y m  w an a to m ii ,  że n a d  n ią  nie w id z ia ł  nic doskonalszego , p o n ę tn ie j ­
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szego, a n a w e t  p o e ty c z n ie j s z e g o ,— chociaż  S z o k a l s k i  u t rz y m u je ,  że 
„w tej cm e n ta rn e j  o rg a n iz acy i  n ie  było ani a to m u  p o e z y i \  To z a m i ło ­
wanie. do nauk i,  t a k  p o t rz e b n e j  d la  u cz n ia  m e d y c y n y ,  p r a g n ą ł  p rze lać  
w swoich s łuchaczów , a m ó g ł to ła tw o  os iągnąć ,  ja k o  d z iekan  w y d z ia łu  
i p ro feso r  — eg z am in a to r ,  m ia ł  w ięc  w ład z ę  n ie  d o p u śc ić  na  k u r s  w y ż ­
szy  s łabo  pod  w zg lęd em  a n a to m ic z n y m  p rz y g o to w a n y c h .  Młodzież, czy 
rz ecz y w iśc ie  z zam iłow ania ,  czy też  w nadz ie i ,  że g d y  zd a  d o b rze  eg zam in ,  
pożegna  n a  zaw sze  p r o s e k to r y u m —u c z y ła  s ię jp i ln ie  i w re z u l ta c ie  z a n a ­
to m ii  b y ła  d o b rz e  p rz y g o to w a n a .

W s p o m n ie l iś m y  w yżej,  że m łodz ież  w ileń sk a  ch ę tn ie  do ro z p ra w  
d o k to rs k ic h  b r a ła  t e m a ty  z ana tom ii ;  n ic  p o d o b n eg o  nie s p o ty k a m y  
w W arszaw ie ;  oprócz bow iem  je d n e g o  ty lk o  R a c i b o r s k i e g o , później 
g łośnego  le k a rza  w P a ry ż u ,  k tó ry  za z n a k o m i ty  p r e p a r a t  an a to m icz n y  
p o z y sk a ł  w W a rsza w ie  z ło ty  m edal,  n ik t  się  n ie  za jm o w a ł  a n a to m ią  p o ­
za  o b ow iązkow em i lek cy a m i.  Z tego  ze s ta w ie n ia  w y n ik a ,  że an a to m ia  
t a k  w W ilnie , j a k  w W arszaw ie ,  w z a jm u ją c y m  n as  o k re s ie  by ła  dobrze  
w y k ład a n a ,  s ta ła  na  tej sam ej w ysokośc i,  g d y ż  j e d n a  k a t e d r a  n ie  p r z e ­
w yższa ła  d rug ie j .

G ab ine t  an a to m ic z n y  b y ł  w W a rs z a w ie  b o g a tszy ,  aniżeli w W iln ie ,  
w ileń sk i  w p raw d z ie  p o w s ta ł  w cześn ie j ,  lecz d o św iad c zy ł  p o g ro m u  w ro ­
k u  1812: f ran cu z i  p r e p a r a ta  z jed li ,  a s p i ry tu s ,  w k tó ry m  b y ły  złożone, 
w ypili; lecz d la  nasze j p a ra l le l i  p o g ro m  ten  n ie  m a  dużego  znaczen ia , 
g d y ż  p rz e w a g a  j e s t  w k a ż d y m  razie , co do czasu , po s t ro n ie  W ilna ,  od 
ro k u  bowiem  d w u n a s te g o  m ia ł  g a b in e t  m ożność  za le czy ć  sw e r a n y  po 
p o g ro m ie  n o w y m i n a b y tk a m i .  G a b in e t  w a rszaw sk i ,  p o m in ą w sz y  że 
b y ł  za so b n ie jszy  l iczeb n ie  od w ileńsk iego , p rz ew y ższ a ł  go ta k ż e  d o b o ­
rem  i w y k o n a n ie m  p re p a ra tó w .

F izyo log ię  w W iln ie  w y k ła d a ł  H o m o l i c k i , w  W a rsza w ie  J a n  M i l e . 
H o m o l i c k ie m u  w skazano  jak o  p o d rę c z n ik  s ły n n e  dz ie ło  Ś n i a d e c k i e g o : 
„T eorya j e s t e s tw  o rg a n ic z n y c h “, o p a r te  w y łąc zn ie  n a  ro zu m o w an iu ;  w ów ­
czas bowiem  g d y  b y ło  p isane ,  n iep o d z ie ln ie  p a n o w a ły  p o g lą d y  filozofii 
p rz y ro d y .  Dzieło to w za jm u jąc e j  n a s  epoce n ie  n ad a w a ło  się do w y ­
k ładów  u n iw e rs y te c k ic h ,  chociaż  z a w a r te  w n iem  p ra w d y  do d n ia  d z i ­
s ie jszeg o  nie s t r a c i ły  n a  swej w a r to śc i .  B a d a n ia  d o św iad c za ln e  w le p ­
s z y c h  szk o łach  l e k a r s k ic h  na  Zachodzie  w y s u n ę ły  s ię  n a  p lan  p ie rw s z y ,  
a p o g lą d y  n a tu r- f i lozo ficzne ,  ja k o  p rz e ż y te k ,  odd an o  h i s to ry k o m  m e d y ­
c y n y  na  p rzechow an ie .  H o m o l ic k i  z n a t u r y  swej o rg a n iz acy i  fizyolo- 
g iem  nie był, lecz szan o w ał sw oich  s łu ch aczó w  i k ażd e  p rz e d  n im i w y s tą ­
p ien ie  by ło  owocem  su m ien n e j  p r a c y  w d o m u  i poza  dom em , a lbow iem  
p rz y  po m o cy  B i e l k i e w i c z a , id ąc  za  w sk az ó w k am i M a g e n d i e ^ o, rob ił  d o ­
św iad czen ia  na zw ie rzę tach ;  w iw isek cy e  o b ja śn ia ły  p ro fe so ra  o o d d y ­
chan iu ,  k rą ż e n iu  k rw i,  t r a w ie n iu  i t. d.; w n a jw a ż n ie jsz y c h  zaś k w e s ty a c h  
co do s y s te m a tu  nerw ow ego  za s ię g a ł  r a d y  B o j a n u s a  i pod  je g o  k ie ru n ­
k ie m  ćw iczy ł  się p r y w a tn ie  z an a to m ii  porów naw cze j  w zas tosow an iu  
do fizyologii.  C zy  re zu l ta ty ,  do j a k ic h  dochodził ,  b y ły  n ied o s ta teczn e
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i n ieo d p o w iad a ły  o czek iw an iu  p rofesora ,  a p rz y n a jm n ie j  nie z a s tę p o w a ły  
ty c h  p raw d ,  k tó re  „T eo ry a  je s te s tw  o rg a n ic z n y c h “ z a m y k a ła  w sobie, 
dość  na  tern, że w k u r s ie  u n iw e r s y te c k im  ty lko  w z m ian k i  z n a jd u je m y
0 fizyo log ii  d o św iad cza ln e j ;  w idoczna, że p ro fe so r  n iew ie lk ą  w agę  do n ich  
p rz y w ią z y w a ł .  P ró cz  tego, k a t e d r a  f izyologii w W iln ie  b y ła  p o d rz ęd n a ,  
ćhociaż J a n  P io t r  F r a n k  j e szc ze  w ro k u  1805 cz y n i ł  s ta ra n ia ,  a b y  u c z y ­
n ić  j ą  p rz e d m io te m  g łów nym . Te dw a pow ody , to j e s t  s tan o w isk o  p ro ­
feso ra  i p o d rz ę d n o ś ć  k a te d r y ,  sp raw iły ,  że f izyo log ia  w W iln ie  b a rd zo  
s k ro m n e  za ję ła  s tan o w isk o  i n ie  w ie lk ą  k o rz y ść  p rzy n o s iła  s łu ch aczo m  
m e d y c y n y .  M il e  w W a rsza w ie  by ł  f izyologiem  w k aż d y m  calu, a p r z y ­
g o to w y w a ł  s ię  do tej k a te d r y ,  p rz ez  d ług ie  lata , cw icząc  się w m ech an ice
1 fizyce  za  g ra n ic ą ,  g łów nie  w Anglii. J eg o  p ra c e  f izyologiczne, d o k o n a ­
ne d o św iadcza ln ie  w p ra co w n i  fizycznej S k r o d z k i e g o , a ogłoszone d r u ­
k iem , ś w ia d c z ą  w y m o w n ie  o jeg o  d u ży m  ta len c ie  i w y w o łu ją  s zc ze ry  żal, 
że t a k i  n ie z w y k ły  p ro fe s o r  nie m ógł się d o p ro s ić  ch o c iażb y  s k ro m n e ­
go z a s i łk u  od r z ą d u  n a  u rz ą d z e n ie  p raco w n i  fizyologicznej p r z y  U n iw e r­
sy tec ie ,  że m u s ia ł  się  p o s i łk o w ać  cu d z e m i  zd o b y c zam i w nauce, a nie 
m óg ł ich  sp ra w d z ić  u siebie, g d y ż  p ra c o w n ia  f izyczna ,  gdz ie  s ta le  się za j­
m ow ał, nie b y ła  odpow iedn io  u rz ą d z o n a  do b ad a ń  w iw isek c y jn y c h  i im  
p o d o b n y ch .  R ezu lta t ,  a o to  g łów nie  n am  chodzi, j e s t  dość sk ro m n y  
i k a te d rz e  f izyo log ii  nie z ap ew n ia  p ie rw s z e ń s tw a  p rz e d  szk o łą  w ileńską ,  
a w szy s tk o ,  t a k b y  się  zdaw ało , p rz e m a w ia ło  za tern. J e d n a k ż e  nie m o ­
że m y  ro z s ta ć  się  z f izyo log ią  w W arszaw ie ,  żeby  n ie  zazn aczy ć ,  że M ile  
now ą d ro g ę  o tw ie ra ł  w p o g ląd ach ,  g d y ż  p o n ad  te o re ty c z n e  w n io sk o w a­
nie  p o s taw i ł  d o św iadczen ie ,  e k s p e ry m e n t .  B yło  to n a tu ra ln e ,  zw ażyw szy , 
że M il e  w zią ł sobie  za p rz e w o d n ik a  Ma g e n d i e ^ o, k tó ry  nie zn a ł  d la  f izyo ­
logii, za rów no  j a k  d la  pa to log ii  i te rap i i ,  w ażn ie jszego  ź ród ła  w iadom ości 
n ą d  d o św iad c zen ia  e k s p e ry m e n ta ln e .  F izyologię  szczegó łow ą ułożył 
M il e  p o d łu g  R i c h e r a n d ^ .  R ozpraw y  n au k o w e  p is a ł  p rz ew aż n ie  po po l­
sku ,  chociaż z d z ied z in y  fizy logii  o g łasza ł  i po f r a n c u s k u  w d z ien n ik u  
fizy o lo g iczn y m  M a g e n d i e ^ o.

P a to lo g ię  w y k ła d a ł  w W iln ie  B e c u , a po jeg o  śm ie rc i  ob ją ł  k a te d r ę  
A b i c h t ; w  W a rs z a w ie  w ty m  o k re s ie  w y k ła d y  p ro w ad z i ł  S z c z u c k i . 
Ó w czesna  p a to lo g ia  to zb ió r  a fo ry zm ó w ; w y u czen ie  się ich  n a  p am ięć  
b y ło  d o s ta te c z n e m  św iad e c tw em  w y k s z ta łc e n ia  p rzy sz łeg o  lekarza .  O p r a ­
cow ni p a to log iczne j,  gdz ie  m ik ro sk o p  n ie  b y ł  w użyciu , chociaż  zn a jd o ­
w a ł się  w g ab in e c ie  f iz y c z n y m  w liczb ie  in n y c h  in s t ru m e n tó w  — nie 
m ogło b y ć  m ow y, d la teg o  i sam e  w y k ład y ,  chociaż* s t a ły  n a  w y so k o śc i  
ó w c zesn y ch  pojęć, p a n u ją c y c h  w E urop ie ,  w zg lęd n ą  ty lk o  p rz y n o s i ły  k o ­
rz y ść .  Szkoła w ileń sk a  ró ż n iła  się  od in n y c h  szkół z ach o d n ich  p o g lą ­
d a m i  n a  k o łtun ,  k tó r y  u w a ża ła  za z jaw isko  pa to log iczne ,  sw oiste , po l­
sk ie; a sam a  n azw a  plicapolonica  d u m ą  j ą  p rzep e łn ia ła .  Zaw szeć  to, co 
swoje, to swoje. Kołtun w szech w ład n ie  zap an o w a ł  w ó w czesnem  p iś m ie n ­
n ic tw ie  w ileńsk iem ; n aw e t  ro z p raw y ,  ani z ty łu łu  ani z t r e ś c i  nie m ające  
n ic  w sp ó ln e g o  z k o ł tu n em , n ie  są  w olne od niego. G łów nym  p ro m o to rem
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w za szcz ep ien iu  ty c h  po jęć  n a  L itw ie  b y ł  J ó z e f  F r a n k . D w u  jego  
uczniów: K a c z k o w s k i  K a r o l , p ó źn ie jsz y  p ro fe so r  w a rs z a w s k i  i K n o t h e  
L u d w i k  nap isa l i  k la sy cz n e  dz ie ła  o ko łtun ie :  p ie rw sz y  p o d  w z g lę d e m  p a ­
to lo g iczn y m , d ru g i  pod  w z g lę d em  h is to ry c z n y m .  W sp o m in a l i ś m y  w yżej, 
że B i e l k i e w i c z  p o cz y n ił  w a n a to m i  o d k ry c ia  bez u ży c ia  m ik roskopu ;  
lecz i w p r z y p a d k a c h  p a to lo g ic z n y c h  uw aża ł  m ik ro s k o p  za  z b y te c z n y ,  
p isze  bow iem  w u w a g a c h  sw o ich  n ad  k o ł tu n e m ,  że „w tej cho rob ie  
z w n ę tr z a  k ażdego  włosa, w zd łuż  p ęk a ją ceg o ,  p r z e ś ię k a  c h o ro w i ty  p ły n  
k le jk i“, s ta n o w ią c y  i s to tę  cho ro b y ,  d o d a je m y  od sieb ie .  N ie b a d a ł  więc 
włosa pod  m ik ro sk o p em , d la teg o  p r z y p u s z c z a ł  i s tn ie n ie  w n im  k an a łu ,  
nap e łn io n eg o  p ły n e m  lepkim . P o za  k o ł tu n em ,  w y c h o w ań cy  w ileń scy  
p ie rw s i  opisali cholerę, d o ty c h c z a s  w E u ro p ie  n ie  znaną; a p ie rw s z y  t r a k ­
ta t ,  j a k i  się  po jaw ił  w W iln ie  w 1823 roku , j e s t  r e z u l t a t e m  o so b is ty c h  
o b se rw acy i  au to ra ,  c z y n io n y c h  w P e r s y i  łączn ie  z l e k a r z a m i  an g ie lsk im i.

B e c u  za p rz e w o d n ik a  p r z y  w y k ła d a c h  w z ią ł  sobie DuNCAN’a; u r z ą ­
dza ł  w sz p i ta lu  d e m o n s t r a c y e  pa to lo g iczn e  d w a r a z y  n a  ty d z ień ;  n a  czem 
po leg a ły  te  d e m o n s t ra c y e —nie w iem y; u czeń  B e c u , P o r c y a n k o , w spom ina ,  
że „w w y k ła d a n iu  sw ego p rz e d m io tu  ty le  b y ł  t ro s k l iw y  o p o s tę p e k  i ko ­
rz y ść  s łuchaczów , że n aw e t  w d n ia c h  w o lnych  od le k c y i  z a ch ęc a ł  ich  
i zb ie ra ł  do d y s p u ty  w g łó w n ie jszy c h  m a te r y a c h  p a to lo g iczn y ch .  S łu s z ­
nie a lbow iem  sądził ,  że t y m  sp o so b em  uczn iow ie  n ie  ty lk o  w praw ia l i  się 
w g ła d k ie  i log iczne  t łó m a cze n ie  się, j a k ie g o  sa m  n a jp ię k n ie j s z y m  b y ł  
wzorem , ale je szc ze  m ie li  n a jd o g o d n ie jsz ą  sp o so b n o ść  o b ja śn iać  się we 
w s z y s tk ic h  w ą tp l iw o ś c ia c h “. K urs  w y k ła d u  A b i c h t a  j e s t  l i to g ra fo w an y .  
U w zg lęd n ia  w n im  ty lk o  te o ry ę  ch o ro b y  i p r z y c z y n ę  je j .  U łożony p r a ­
w dopodobn ie  p o d łu g  A l b e r s a  i H a r t m a n a , g d y ż  b liźn iaczo  p rz y p o m in a  
te  p od ręczn ik i .

S z c z u c k i  w W a rsz a w ie  nie zad o w ala ł  się w s k a z a n y m  m u  p o d rę c z ­
n ik iem  R e i m a n a , lecz w łasne  p o g ląd y ,  a b y ł  b a rd zo  o cz y ta n y ,  do k u r s u  
w prow adza ł.  P o ró w n y w a ją c  lekcye  S z c z u c k i e g o  z le k c y a m i  A b i c h t a , 
w y p ro w a d z a m y  ten  wniosek , źe S z c z u c k i  szerze j  o b e jm u je  w sk a z a n ia  
i lepiej j e s t  o b zn a jm io n y  z m e to d ą  b adan ia ,  a z a te m  i s a m  w y k ła d  j e s t  
więcej zb liżony do ó w czesnych  p o g ląd ó w  n a  n a u k ę  i więcej d a je  s łu c h a ­
czom, an iże l i  w y k ła d y  w ileńsk ie . W  p a to g en i i ,  na  p rz y k ła d ,  ro z b ió r  teo- 
r y i  B r o w n a ,  zu p e łn ie  p rz e d m io to w y ,  j e s t  n aukow o  p rz e p ro w a d z o n y  
i d z is ie jszy  p a to lo g  n ic  w ięce jb y  nie pow iedz ia ł .  W  e tyo log ii  su row o 
sąd z i  d o m y s ły  i m n ie m a n ia  ty c h  pato logów , d la  k tó r y c h  s to su n k i  o rg a ­
n izm u  do św ia ta  z e w n ę trz n e g o  ro z b ie ra n e  są  j a k o b y  rz ecz y  d o k ład n ie  
rozpoznane ,  i j a k o b y  było  w iadom e, j a k i m  w pływ om  p o d le g a ją  — w s z y s t ­
ko to u w aża  S z c z u c k i  za  rzecz  sp o rną ,  a z a te m  o s ta te c z n ie  n ie  ro z ja śn io ­
ną. W y k ła d  S z c z u c k i e g o  o szk o d l iw y ch  w p ły w a c h  n a  o rg a n iz m  j e s t  w y ­
b o rn ie  u łożony  i p raw d o p o d o b n ie  o p a r ty  na  Ch o m e l u . T ra k ta t  o w p ły ­
wie za razk ó w  n a  ch o ro b y ,  j e s t  d o k ład n ie ,  z ów czesnego s ta n o w isk a  wie­
d z y  op racow any . N ie m nie j  c iek aw y  i d o b rz e  u łożony  j e s t  opis  feno­
m enolog ii,  a s e m io ty k a  pa to log iczna ,  o b sze rn ie  i d o b rz e  opracow ana ,
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św iad c zy  o S z c z u c k i m  jak o  o n au c zy c ie lu ,  d o k ład n ie  o b zn a jm io n y m  
z p iś m ie n n ic tw e m  p rz ed m io tu .  Szeroko u w z g lę d n ia  re fo rm ę  l e k a rz y  f r a n ­
cusk ich ,  ab y  a n a to m ię  p a to lo g iczn ą  ro zw ijać  na  za sad z ie  n a u k i  BiCHAT’a 
i p ra c e  w ty m  k ie ru n k u ,  p o d ję te  p rzez  C o R v iS A R T ’a i LAENNEC’a,  
szczegółow o om aw ia. G dy  o d y a g n o s ty c e  f izyka lne j  było w W iln ie  z u ­
pe łn ie  g łucho , a ro z p ra w a  E y m k i e \V i c z a  p rz e sz ła  bez w rażen ia ,  S z c z u c k i  
sp e c y a ln ie  s ię t ą  s p ra w ą  za jm u je ,  o p isu jąc  sp o so b y  p o w s taw a n ia  choroby, 
o p a r te  n a  an a to m ii  p a to log iczne j.  Z tego  k ró tk ieg o  p rz e g lą d u  p rz ek o ­
n y w a m y  się, że S z c z u c k i  sze rze j  p o jm o w ał  pa to log ię  od B e c u  i A b i c h t a  
i w w y k ła d a c h  sw oich  n iczem  n ie  różnił  się od n a j lep sz y ch  p ro feso ró w  p a ­
to log ii  n a  Zachodzie. C zy  ten  w y k ład ,  t a k i  p o s tęp o w y ,  t a k  d o b rze  a n a u ­
kowo u łożony, d u ż ą  p rz y n o s i ł  k o rzy ść  m łodzieży  u n iw e rs y te c k ie j  — 
po w ażn e  m a m y  w ą tp liw ośc i .  W  W iln ie  A b i c h t , chociaż  m niej  naukow o 
k u r s  u łoży ł,  lecz uczn iow ie  jego  duże  odnosil i  k o rzy śc i ,  g d y ż  p ro feso r  
s t a r a ł  się  ca łą  sw ą  w iedzę  p rz e lać  w s łuchaczów , k tó ry c h  s z c z e rą ’sy m p a-  
t y ą  się  c ieszy ł;  S z c z u c k i , jak o  p ro fe so r  b y ł  n ie lu b ian y .  Jeg o  uczeń , 
S z o k a l s k i  w  sw oim  k r y ty c z n y m  p o g ląd z ie  n a  jego w y k ład y ,  idzie  tak  
daleko , że w id o cz n ą  j e s t  p rz e sa d a .  P r z y z n a je  się S z o k a l s k i , że po łac i­
n ie  b a rd zo  s łabo  u m ia ł  i d la tego  z w y k ład ó w  ła c iń s k ic h  S z c z u c k i e g o  
m ałe  k o rz y śc i  odnosił; — n a  to zgoda, ale g d y  k r y t y k u j e  S z c z u c k i e g o , 
że w s k a z a n y  sobie p o d rę c z n ik  R e i m a n a  k o m e n to w a ł  i czy n ił  n ad  n im  
u w a g i  k ry ty c z n e  — nie m o żn a  się  zgodz ić  z S z o k a l s k i m . W e d łu g  n a ­
szego  p o jęc ia  ta k ie  p o s tęp o w a n ie  S z c z u c k i e g o  z n a m io n u je  do b reg o  i s u ­
m ien n eg o  p ro feso ra ;  n ie  p o p rz e s ta je  bow iem  na  g ło śn em  p rz e c z y ta n iu  
z k a t e d r y  k i lk u  k a r t e k  p o d rę czn e j  k s iążk i ,  j a k to  inn i  czynili ,  lecz u w a ­
g am i sw em i p o p ie ra  w łaśn ie  owe p ra w d y ,  "które uczn iow ie  zap isyw ali .

N im  p rz e jd z ie m y  do k a t e d r  sp e c y a ln y c h ,  porów m am y jeszcze  w y ­
k ła d y  fa rm ak o lo g i i ,  f a rm a c y i  i w skazów ki h y g ien iczn e ,  w y k ła d a n e  pod 
n a z w ą  d y e te ty k i .

F a r m a c y ę  w W iln ie  w y k ła d a ł  J a n  W o l f g a n g , z n a k o m i ty  bo tan ik ,  
fa rm ak o lo g ,  l i te ra t ,  za ło ży c ie l  i k ie ro w n ik  p is m a  sp ecy a ln eg o  d la  f a r m a ­
ceutów ; s ław a  jego  p rz e sz ła  poza  g rób ,  poza  g ra n ic e  o jczys te j  z iem i. 
Z n a k o m ity m  b y ł  p ro fe so rem , a ja k o  e g z a m in a to r  by ł su ro w y m , lecz 
sp ra w ie d l iw y m ; że zaś  c ie sz y ł  się p o w ag ą  dużą , a g łos jego  w senacie  
a k a d e m ic k im  b y ł  d e c y d u ją c y ,  p rze to  ocen ia ła  to m łodzież  należycie ,  
n a  jeg o  w y k ła d y  u cz ęszc za ła  p i ln ie  i dz ięk i  t e m u  p rz e c ię tn y  le k a rz  w i­
le ń s k i  d o k ład n ie  b y ł  za zn a jo m io n y  z i s to tą  l e k a r s tw a  i jeg o  za s to so w a­
niem . F a rm a k o lo g ię  w y k ła d a ł  S p i t z n a g e l , w y k ła d  s ta ł  na  w ysokośc i 
ó w c z e sn y c h  w y m ag ań .

W  W a rsz a w ie  k a t e d r ę  f a rm a c y i  za jm o w a ł C e l i ń s k i . W y k s z ta łc o ­
ny ,  p o s tęp o w y , d o b ry  p re le g en t ,  d o b ry  p re p a ra to r  i a u to r  n iepospo li tego  
n a  owe czasy  p o d rę czn ik a ,  k tó ry  w r. 1811 do d ru k u  podał.  C e l i ń s k i , 
po d o b n ie  j a k  W o l f g a n g , w y m a g a ł  od sw ych  uczn iów  g ru n to w n e j  z n a ­
jo m o śc i  p rz e d m io tu ;  b y ł  w z g lę d n y  d la  uczn iów  m e d y c y n y ,  bezw zg lęd n y  
d la  fa rm ace u tó w , co spow odow ało  ty c h ż e  do w y s tęp o w a n ia  z za ża le ­
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niam i.  Farm akologię, w y k ła d a ł  n a jp ie rw  F r e y e r , później S z c z u c k i , 
a od ro k u  1826 T o m o r o w i c z . W y k ła d y  p ro w a d zo n e  b y ły  p o d łu g  k s ią ż ­
k i  F r e y e r a , b ardzo  d o b rz e  ułożonej. N ie m o żn a  za p rze czy ć ,  że w y k ła ­
d y  w a rszaw sk ie  s t a ły  n a  poziom ie  ó w c zesn y ch  w y m a g a ń  n au k o w y ch ;  
lecz i to pew na, że żaden  z p ro feso ró w  w a rsz a w sk ic h  n ie  d o ró w n a ł  W o l f ­
g a n g o w i , k tó r y  ich p rz e w y ż s z a ł  p o tę ż n ą  sw oją  in d y w id u a ln o śc ią ;  z tej 
p rz y c z y n y  k a t e d r y  te ,  jak o  z n a k o m itsze ,  n a  d o b ro  W iln a  za p isu je m y .

D y e te ty k a  czy li  h y g ien a ,  wry k ła d a n a  w W iln ie  ja k o  d o d a te k  do p a to ­
logii, w W a rs z a w ie  p r z y  k a t e d r z e  fizyologii  z n a la z ła  p r z y tu łe k .  N ie 
w y b i ła  się  ona an i  w W a rsz a w ie ,  an i  w  W iln ie  i łą cz n ie  z to k sy k o lo g ią ,  
po l icy ą  l e k a r s k ą  i h is to ry ą  m e d y c y n y  b y ła  u z u p e łn ie n ie m  w y k s z ta łc e n ia  
lek a rza .  W e te ry n a ry a  w W iln ie  w o s ta tn ic h  la ta c h  i s tn ie n ia  U n iw e rs y ­
te tu  w y k ła d a n a  b y ła  p rz e z  B o jAn u s a  w ca ły m  zak res ie ;  w W a rs z a w ie  
w y k ła d a ł  W o y d e  ep izoocyo log ię  łą cz n ie  z p o l ic y ą  le k a r s k ą .

K a te d rę  p o ło żn ic tw a  w W iln ie  z a jm o w a ł  M i k o ł a j  M i a n o w s k i ; 
w W a rs z a w ie  na jp ie rw  W a h l b o u r g , później F i j a ł k o w s k i . W s z y s c y  
t rz e j  p ro feso ro w ie  b y l i  w y c h o w a ń c a m i  szk o ły  w iedeńsk ie j ,  p rz e to  o ich  
p rz y g o to w a n iu  naukowcem nie p o t r z e b u je m y  ro z p isy w a ć  się  oddzie ln ie ,  
lecz ogólnie p o d  ad re se m  w s z y s tk ic h  t r z e c h  profesorów* z a zn ac zy m y ,  że 
te o ry a  f izy o lo g iczn a  p o ro d u  B a u d e l o c u u e ^ ,  p rz e n ie s io n a  n a  g r u n t  w ie ­
d e ń s k i  p rzez  MECKEL’a, n io p o d z ie ln ie  p an o w a ła  w W a rs z a w ie  i W ilnie . 
P ro fe so ro w ie  s ta le  za leca li  sw y m  u czn io m  ty lk o  tę  część  p o ło żn ic tw a  
i o niej ro zp isy w a li  się d o k ład n ie  w sw y ch  lek cy a ch ,  a je że l i  m a m y  p r a ­
w d ę  powiedzieć, to n ie  ro zp isy w a l i  się, lecz s ta ra n n ie  p rz ep isy w a li  z ów­
c z e s n y c h  p o d rę czn ik ó w  n iem ieck ich .  P o ró d  i po łóg  p a to lo g ic z n y  n ie  
b y ły  p rz e d m io te m  t ro sk i  p ro feso ró w  po łożn ic tw a , g d y ż  po łożn ice  s k w a ­
pliw ie p rzen o szo n o  do k l in ik i  t e r a p e u ty c z n e j  lub  c h i ru rg ic z n e j ,  co za le ­
żało od c h a r a k te r u  p o w ik łan ia .  U ży c ie  k le szc zy  p rz y ję te  w p ra w d z ie  
zosta ło , jak o  zło konieczne, a lbow iem  w ed łu g  w sk azó w ek  ich p ro fe s o ra > 
B o e r a  — nie k leszcze ,  lecz n a tu r a  p o w in n a  sp e łn ić  swój obowiązek.

M i k o ł a j  M i a n o w s k i  m a zas ługę ,  że n a p is a ł  p o d rę c z n ą  k s ią ż k ę  d la  
ak u sz e re k .  K s iążk a  t a  i dziś  je szcze  nie j e s t  p o z b a w io n a  w artośc i ,  
a p rzez  d łu g ie  la ta  u ż y w a n a  b y ła  w z a k ła d a c h  p o ło żn iczy ch  w Galicyi. 
Jak o  p re le g e n t  n ie  m ia ł  M i a n o w s k i  z a le t  p e d a g o g ic zn y ch :  w y k ła d  jeg o  
b y ł  zaw iły ,  oschły , n ie  p o c iąg a ł  s łu ch aczy ;  z a p isy w an ie  lek cy i  p rz ez  
u czn iów  nie b y ło  m ozolne, pon iew aż  p ro fe so r  k aż d e  zd an ie  p o w ta rz a ł  w ie ­
lokro tn ie ,  g ło sem  m on o to n n y m , pow olnym . W y b i tn y c h  uczn iów  n ie sp o ­
ty k a m y ,  z j a k ic h  s zc zy c i ła  się  W a rs z a w a ,  gdz ie  t a  k a t e d r a  w ię k ­
szą  c ie sz y ła  się  p o p u la rn o śc ią  i w ięk sz ą  k o rz y ść  p rz y n io s ła  u cz n io m  
i sp o łeczeń s tw u .  F i a ł k o w s k i  b y ł  w zo ro w y m  p rz ew o d n ik iem  m ło ­
dzieży; w y k sz ta łco n y ,  rz u tk i ,  p o d aw ał p ro je k t  za p ro jek te m ,  a b y  
k l in ik ę  gdzie  indzie j  p rz e n ie ść  i u rz ą d z ić  j ą  wzorowo, na p o d o b ień s tw o  
le p sz y c h  za k ła d ó w  w E urop ie .  Było w s ty d e m  d la  W a rsza w y , że c ie r ­
p ia ła  w sw y c h  m u ra c h  ru de rę ,  w k tó re j  s ię  m ieśc i ła  s z k o ła  lek arsk a ;  
chociaż  na leży  i n a  to zw rócić  uw agę, że ow a r u d e r a  p odz iś  d z ień  i s tn ie ­
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j e ,  a ze szk o ły  lek a rsk ie j  ś lad u  n ie  zostało . W sze lk ie  zab ieg i  F i a ł k o w ­
s k i e g o  ro z b i ły  się  o b r a k  fu n d u s z u  n a  now ą budow ę. Mimo ty c h  b r a ­
ków  k a te d r a  p o ło żn icza  w a rs z a w s k a  p rz e w y ż s z a ła  w ileń sk ą  p o d  w ielu  
w z g lę d am i,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  p o d  w z g lę d em  n au k o w y m , chociaż  
i w ileń sk a  s t a ł a  n a  ó w czesn y m  poziom ie  w iedzy ,  ale d o d a jm y —poziom ie  
w ied eń sk im .

C h iru rg ia ,  j a k o  sam o d zie ln a ,  od t e r a p ć u ty k i  o d d z ie lo n a  u m ie ję tn o ść ,  
b y ła  w ty m  o k re s ie  czasu  w p o c z ą tk a c h  swego rozw oju. C h i ru rg ia  n a j ­
w yżej  s t a ł a  w P a r y ż u  i s t a m t ą d  p rz e n ik n ę ła  n a jp ie rw  do W a rsz a w y ,  
g d z ie  w y k ła d y  p ro w a d z i ł  D y b e k , w y ch o w an iec  s zk o ły  p a ry s k ie j .  P ro f e ­
s o re m  c h i ru r g i i  w W iln ie  b y ł  P e l i k a n . J a k o  t e o r e ty k  b y ł  s łaby ;  jako  
o p e ra to r  l ic zy ł  k i lk a  s zc zęś l iw y ch  m o m en tó w  w swej p ra k ty c e ;  ogólnie  
b io rąc ,  b y ł  p ro f e s o re m  m ie rn y m ,  a g d y  zo s ta ł  r e k to re m  U n iw e rsy te tu ,  
z a n ie c h a ł  w ykładów : choc iaż  k a te d r ę  d o b rze  u p o sażo n ą  za tr z y m a ł ,  p rz y  
p o m o c y  za s tęp có w  d o p e łn ia ł  obow iązków  p ro feso rsk ich .  Z ad ju n k tó w  
o d zn a czy ł  się  G a ł ę z o w s k i , a po jeg o  w y jeźd z ie  za  g ra n ic ę  ob ją ł  z a s tę p ­
czo  w y k ła d y  P o r c y a n k o  i on b y ł  w c ią g u  la t  o s ta tn ic h  i s tn ie n ia  U n i­
w e rs y te tu  r z e c z y w is ty m  p ro fe s o re m  c h iru rg i i .  P o r c y a n k o  i w  A k a d em ii  
m-ch. p ro w a d z i ł  w y k ła d y ,  a n a  te rn  s tan o w isk u  liczne po łoży ł zas ług i,  lecz 
n ie  m o żem y  ich  u w z g lę d n ia ć  obecnie , p o n iew aż  na leżą  one do innego  
o k re s u  dz ie jów  m e d y c y n y  n a  L itw ie . C h i ru rg ia  w W iln ie ,  b io rą c  sze rze j ,  
m ia ła  d o b rą  t r a d y c y ę  d z ięk i  p o p rz e d n ik o m  PELiKANa—B r i o t e t o w i  
i N iszK O w sic iE M u , d la teg o  w p ły w  P e l i k a n a , chociaż  n ieudo lnego  p ro fe ­
sora, n ie  b y ł  u jem n y ; a uczn iow ie ,  d z ięk i  ś w ie tn e m u  w y k s z ta łc e n iu  a n a ­
to m ic zn em u ,  n a  d o b ry c h  w y k ie ro w a li  się  ch iru rgów . D y b e k , j a k o  t e o re ­
t y k  i  ja k o  o p e ra to r ,  by ł  zn ak o m ito śc ią .  P o ro b i ł  n aw e t  o d k ry c ia ,  k tó re ,  
j a k t o  u  n a s  j e s t  we zw y cza ju ,  n ie  zo s ta ły  na leży c ie  za rek lam o w an e , '  w ięc 
p o sz ły  w zap o m n ien ie ;  dop ie ro  h is to ry k o m  m e d y c y n y  u da ło  się w y d o b y ć  
j e  z n iepam ięc i.  W y k ła d  lek cy i  D y b k a  w zorow y: ja s n y ,  z ro zu m ia ły ,  
o g a rn ia ją c y  w sz y s tk ie  z d o b y c ze  naukow e, ja k ie  b y ły  u d z ia łe m  le k a ­
rzy ,  p rzew ażn ie  f ran cu sk ich ;  nie p o m in ię to  i szk o ły  ang ie lsk ie j ,  k tó ra ,  po 
d łuższe j b ez czy n n o śc i  z a czę ła  się  rozw ijać ;  nie p o m in ię to  i s zk o ły  n ie ­
m ieck ie j ,  d o b i ja jące j  się  zaw zięc ie  o n a leżn e  je j m ie jsce  w a re o p a g u  eu ro .  
p e jsk im , a lep szy  c h i r u r g  ow ych  czasów, G r a e f e , cz y n i ł  n aw e t  s ta ra n ia  
o k a te d r ę  w W a rsza w ie .  Po  ś m ie rc i  D y b k a  ob ją ł  N o w i c k i  jego  k a ted rę ,  
a sw o ją—-ch iru rg ii  te o re ty c z n e j  i o p e r a c y jn e j—u s tą p i ł  J a n i k o w s k i e m u , 
g ło ś n e m u  w o k re s ie  p o u n iw e r s y te c k im  lek a rzo w i i o b yw ate low i.

S tr e sz c z a ją c  się, u t r z y m u je m y ,  że c h i ru rg ia  w a rs z a w s k a  pod  w z g lę ­
dem  t e o re ty c z n y m  i p r a k ty c z n y m  wyżej s ta ła  od w ileńsk iej;  w ięk szą  k o ­
rz y ś ć  p rz y n io s ła  i sp o łecz eń s tw u  i nauce;  p rzez  d łu g ie  la ta  w y ch o w ań cy  
w a rsz a w sc y  w ysoko  n ieś li  s z t a n d a r  u m ie ję tn o śc i ,  t a k  o lb rz y m io  ro z w i ja ­
ją c e j  się n a  Zachodzie.

N a jg ło śn ie jszą  k a t e d r ą  w W ilnie  n ie  ty lk o  n a  w y d z ia le  l e k a r sk im ,  
a l e  w U n iw e rsy tec ie ,  w z ię ty m  ja k o  całość, b y ła  k a t e d r a  p a to lo g ii  i t e r a p i i  
szczegó łow e j,  w ra z  z k l in iką .  Z a rząd za ł  n ią  w p ie rw s z y c h  la ta c h  F r a n k ,
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później l a t  p a r ę  H e r b e r s k i , a p rz e z  o s ta tn ie  la ta  u n iw e r s y te c k ie  Ś n i a ­
d e c k i . P rz e p ro w a d z e n ie  pa ra l le l i  p o m ięd zy  k l in ik ą  w ileń sk ą  a w a r s z a w ­
s k ą  p rz e d s ta w ia  pew ne  tru d n o śc i ,  ju ż  ch o ć b y  d la tego ,  że g d y  w r. 1818 za ­
k ład an o  k l in ik ę  w W arszaw ie ,  w W iln ie  i s tn ia ła  ju ż  o k rą g łe  la t  14, i c ie s z y ­
ła  się od p ie rw s z y c h  chwil swego za łożen ia  za s łu żo n em  u z n a n ie m  u sw oich  
i cudzych .  D ru g a  t ru d n o ść ,  k tó re j  u s u n ą ć  dz is ia j  d la  b ra k u  czasu  nie z a ­
m ierzam , po lega  n a  tern, że n a leż a ło b y  chociaż  po b ieżn ie  w yśw ie t l ić ,  czem  
b y ł  U n iw e rs y te t  w ileńsk i w s to su n k u  do za k ła d ó w  n au k o w y ch  n a jw y ż ­
szych  n a  Zachodzie, a czem  by ł  w a rszaw sk i;  w ted y  dopiero  o k a z a ło ­
by się, że te  dw ie i n s ty tu c y e  nie b y ły  do s ieb ie  podobne; a wiele n ied o m ó ­
w ień  w n in ie jszy m  re fe ra c ie  w y ja śn i ło b y  się lep ie j ,  — lecz n a j t r e ­
śc iw sze  n a w e t  za s ta w ien ie  bard zo  dużo  z a b ra ło b y  czasu ,  d la teg o  na tern  
z azn aczen iu  p o p rz e s ta je m y .

Ze k l in ik a  w i le ń sk a  c ie sz y ła  się w ie lk ą  w zię tośc ią ,  by ło  to z jaw isk a  
n a tu ra ln e .  K lin ika, j a k o  tak a ,  b y ła  n aó w czas  w E u ro p ie  n o w o śc ią ,  
a tw ó rc a  tego  rodza ju  zak ładów , J a n  P i o t r  F r a n k  t r z e c ią  z rzędu ,  p a  
P aw ii  i W ied n iu ,  w W iln ie  u rząd z ił .  W spó łcześn i ,  n a w e t  t a c y  zn a k o m ic i  
ludzie ,  j a k  H u g o  K o ł ł ą t a j , nie zdaw ali  sobie zu p e łn ie  sp ra w y ,  co to je s t  
k l in ik a  i w ysok ie  je j  u p o sażan ie  w W iln ie  uw aża li  za z m arn o w an ie  g ro ­
sza  pub licznego . P o g lą d y  te  b y ły  w p e łn y m  rozw oju  w W arszaw ie  
w 14 la t  po tem , g d y  z a k ła d an o  U n iw e rs y te t ,  co p o tw ie rd z a  e ta t .  U t r z y ­
m an ie  roczne  k l in ik i  w ileńsk ie j  w r. 1821 w y n o s iło  z ło ty c h  p o lsk ich  50000; 
a w a rszaw sk ie j  w ty m ż e  czas ie— 10000 z ło ty ch  po lsk ich .  A je d n a k ,  ta  
s ław na  k l in ik a  w ileń sk a  m ia ła  wiele wad, z ów czesnego  n a tu ra ln ie  p u n k tu  
w idzenia . Ż eby  się nie ro z sze rz ać  zb y tec zn ie ,  w sp o m n ę  ty lk o  o m e to ­
dzie  b a d a n ia  k lin icznego , k tó re  o g ran icza ło  się p ra w ie  ty lk o  do b a d a n ia  
t ę tn a  i m oczu. B ad an ie  m oczu  odb y w ało  się  bez  p o m o cy  m ik ro sk o p u ,  
n ieu ży w an eg o  w W iln ie ,  i bez o d c z y n n ik ó w  c h e m ic z n y c h ;  p o p rz e s ta w a n o  
n a  o g lęd z in a ch  p o d  św iatło , czego w zór s p o ty k a m y  na  o b ra zac h  m a la r z y  
h o le n d e r sk ic h  z X V II  w ieku .

F r a n k  J ó z e f  b y ł  tw ó rcą ,  że t a k  pow iem , szk o ły  w ileńsk ie j ,  
a w p o g ląd ac h  zb liża ł  się  n a jb a rd z ie j  do szk o ły  n iem ieck ie j ,  k tó ra  na  
d y a g n o s ty k ę  f izy k a ln ą ,  w znow ioną p rz ez  L A E N N E c’a i C o R V is A R T ’a, z a ­
p a t r y w a ła  się  nie ty le  sce p ty c zn ie ,  ile d rw iąco .  Otóż F r a n k , n ie  ty lk o  
że n ie  w p ro w ad z i ł  do k l in ik i  c ie sz ący c h  się  ju ż  p e w n e m  u z n a n ie m  n o ­
w y c h  m e to d  d y a g n o s ty c z n y c h ,  lecz w y ra ż a ł  się  u n ich  z w ie lk iem  le k c e ­
w ażen iem . Jeg o  zaś n a s tę p c a  H e r b e r s k i , k tó ry  s tu d y a  o d b y w a ł  tak że  
we F ra n c y i  i s t a m tą d  p rz y w ió z ł  do W iln a  n a jn o w sz ą  m e to d ę  b ad an ia  
k lin icznego , n ie  ty lk o  n ie  zach ęc ił  sw oich  kolegów, p r a k ty k u ją c y c h  le ­
k a rz y ,  do je j  s to so w an ia  w p ra k ty c e ,  lecz n a ra z i ł  się n a  k p in y  i n i e p r z y ­
zw oite  k o ncep ta .

Ś n i a d e c k i , podobn ie  j a k  F r a n k , nie  u fa ł  m e to d z ie  fizycznej b a d a ­
n ia  chorych ,  a o p ie ra ł  się n a  sp o s t rz e ż e n ia c h  i e k s p e ry m e n ta c h  pew nych , 
j a k  się w yraża ł .  W s k a z a ń  do zab iegów  lecz n iczy c h  szu k a ł  Ś n i a d e c k i  
w k o n s ty tu c y i  o rg a n iz m u ;  cz a sam i p o zo s taw ia ł  cho ro b ę  w ła sn e m u  jej
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b ieg o w i,  g d y ż  sądz ił ,  że n ie  m a m y  środka ,  k tó ry b y  n a  s a m ą  d z ia ła ł  cho ­
ro b ę .  Ś n i a d e c k i  nie b y ł  zw o le n n ik ie m  żadnej m e to d y  te ra p e u ty c z n e j ,  
cz em  się różnił  od F r a n k a , k tó r y  s ię  lubow ał w ich  w y szu k iw an iu .

U czniow ie  k l in ik i  w ileńsk ie j  by li  dobrze  p rzy g o to w an i ,  w e d łu g  
ó w czesn y ch  w y m ag a ń ;  z a s ły n ę l i  w k ró tce  ja k o  dz ie ln i  p r a k ty c y .  N ig d y  
n ie  za p o m in a li  o taczać  się au reo lą  w ie lkośc i  s w y c h  p ro feso ró w  i d z ięk i  
t e m u  p o d t rz y m y w a l i  t r a d y c y ę  p rzez  p a r ę  pok o leń  w ażnośc i szko ły ,  k tó ra  
ic h  w y ch o w ała .  O dznacza li  s ię p r z y te m  i n a  polu  l i te rack iem , a w ielu  
z n ich  opuszcza ło  W ilno  z d y p lo m e m  d o k to ra tu .

K lin ika  w a rs z a w s k a  u rz ą d z o n a  b y ła  bez żadnego  p lanu . F r e y e r , 
k tó ry  j ą  za k ła d a ł ,  m ia ł  zap ew n e  w żywej p am ięc i  k l in ik ę  w ied e ń sk ą  J a ­
n a  P i o t r a  F r a n k ą , g d z ie  s tu d y a  odbyw ał;  ale t a  p am ięć  nie wiele m u  do­
p o m ag a ła ,  a lbow iem , a b y  za łożyć  k l in ik ę  n a leż y  m ieć g m ach  odpow iedn i  
i odpow iedn ie  fu n d u sz e  na  je j  zap ro w ad zen ie ,  a w W a rsza w ie  nie 
m ia ł  F r e y e r  an i  g m ach u ,  an i p ien iędzy .  W  nadz ie i ,  że n ie  dziś, 
to  ju t r o  doczeka  się odpow iedn iego  p o trz e b ie  g m a c h u  k lin icznego , 
F r e y e r  w  d w u  p o k o ik ach  p o s taw ił  k i lk a  łóżek, i u rz ą d z e n ie  gotowe. 
K lin icy s tą  b y ł  d o b ry m ,  lek cy e  p ro w a d z i ł  wzorowo; m e to d ę  b a d a ń  k l in ic z ­
n y c h  m ia ł  t a k ą  sam ą ,  j a k  w W iln ie ,—słow em , poza in d y w id u a ln o śc ią  p ro ­
fesora , k l in ik a  w a rs z a w s k a  co do z a rz ą d u  i leczen ia  b y ła  t a k ą  sam ą, j a k  
w W iln ie .  Że zaś  F r e y e r  nie sp ro s ta ł  ani F r a n k o w i , an i Ś n i a d e c k i e m u  
pod  w ielu  w zg lęd am i,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  ro zg ło su ,—p rze to  i z a r z ą d z a ­
n a  p rz e z  n iego  k l in ik a  n ie  p o z y s k a ła  u z n a n ia  poza  ro g a tk a m i  W a rs z a w y ,  
a i w sam ej W a rsza w ie  n ie  b y ła  u w a żan a  za coś wzorow ego, bo w rzeczy  
sam ej n ie  ró żn iła  się  n icze m  od p ie rw szeg o  lepszego  o d d z ia łu  w s z p i ta ­
lach w a rszaw sk ich .  Zam ożnie js i  uczn iow ie  po u z y s k a n iu  p a te n tu  z u k o ń ­
czo n y ch  n a u k  n iezw łoczn ie  u d aw a l i  się za g ra n ic ę  n a  d a lsze  s tu d y a ;  w ię­
k szo ść  ro z p ły n ę ła  się  n a  p ro w in cy i ,  z a jm u ją c  obow iązk i  w s łużb ie  cy w il­
nej lub  wojskowej, i u s u w a ła  cu d zo z iem có w  z ty c h  s tan o w isk ,  k tó re  do 
n ie d a w n a  n iep o d z ie ln ie  za jm ow ali.

Oto w n a jk ró t s z y m  z a ry s ie  p o ró w n a n ie  obu szkó ł  l e k a r s k ic h  p o l­
sk ich .

N a rz u c a ją  s ię n a m  n a  zak o ń czen ie  n a s tę p u ją c e  wnioski:
1. U czniow ie w a rsz a w sc y  pod  w zg lęd em  filozoficznego p rz y g o to ­

w ania , p o p rz e d z a ją c e g o  w łaśc iw e s tu d y a  lek a rsk ie ,  lepiej byli  p r z y g o to ­
w ani,  aniże li  uczn iow ie  w ileńscy .

2. P o d  w z g lę d em  a n a to m ic z n y m , p a to lo g iczn y m , fa rm ak o lo g i i  i far- 
m a c y i—obie szkoły  s ta ły  na  równi.

3. F izyo log ia  i c h i ru rg ia  lepiej b y ły  w y k ła d a n e  w W arszaw ie  niż 
w W iln ie .

4. Po łożn ic tw o  w o b u  szk o łac h  w y k ład a n o  jednakow o .
5. K lin ika  te ra p e u ty c z n a  w ileńska  t a k ą  s ław ą  o k ry ła  się i w Po l­

sce  i p o za  je j  g ra n ic am i ,  że p r z y ć m i ła  zu p e łn ie  k l in ik ę  w a rszaw sk ą ,  o k tó ­
rej an i w spółcześni,  an i obecne  poko len ie  nie w iedz ie li  i n ie wiedzą. 
A je d n a k ,  h i s to r y k  m e d y c y n y ,  r o z p a t r z y w s z y  się  b ez s tro n n ie  w dzia ła ł-
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ności naukow ej i p ed ag o g iczn e j  obu k l in ik  i p o ró w n a w sz y  j e  z n a j lep sze -  
mi, ó w czesnem i k l in ik a m i  n a  Zachodzie, p r z y c h o d z i  do w n io sk u  n ie sp o ­
dziew anego, że obie k l in ik i  po lsk ie  b y ły  sobie ró w n e  i z g ra n ic  m ie rn ie  
u rz ąd zo n e g o  in s t y tu t u  n au k o w eg o  i n au c za jąc eg o  n ie  w yszły ,  g d y ż  nie 
p rz y sw o i ły  sobie now ego k ie ru n k u  naukow ego , z k tó reg o  n a  Zachodzie  
wiele k l in ik  sze roko  s łynęło .

6. O s ta tn i  w niosek: obie szk o ły  l e k a r s k ie  b y ły  sobie rów ne pod 
w sz y s tk im i  w zg lędam i;  d o b rze  się sp o łe c z e ń s tw u  za s łu ży ły ,  w y c h o w u ­
j ą c  zn aczn y  pocze t  o b y w a te l i  k ra ju ;  faw o ry zo w an ie  w ięc  jed n e j  szkoły , 
a zap o zn aw an ie  d ru g ie j  nie j e s t  n au k o w o  u zasad n io n e  i n ie  o p a r te  n a  r z e ­
c z y w is ty m  s tan ie  rzeczy .

11. O przewlekłej żółtaczce hemolitycznej.
Podali

R yszard H ertz  i S tefan Sterling.
(Dokończenie—Patrz ,N° 46).

Leczenie.
Poniew aż i s to ta  żó łtaczek  h e m o l i ty c z n y c h  j e s t  d la  n as  n iezn an a ,  c a ­

ły  zaś p rz e b ie g  c ie rp ien ia  w sk azu je ,  iż m a m y  do cz y n ie n ia  z ch o ro b ą  
u k ład u  k rw ionośnego , p rze to ,  n ie  m o g ąc  s to sow ać  leczen ia  p r z y c z y n o ­
wego, k o rz y s ta ć  m u s im y  p rz e d e w s z y s tk ie m  z tak ieg o ,  j a k ie  s to s u je m y  
w in n y c h  c ie rp ie n ia c h  k rw i.  Z n a jd u jąc y  j e d n a k  t a k  sze ro k ie  z a s to so ­
w anie  w n ied o k rw is to śc ia ch  różnego po ch o d zen ia  a rszen ik ,  nie da je  tu  
p rz ew aż n ie  ż a d n y c h  w yn ików  p o m y ś ln y c h ,  pod o b n ie  j a k  d aw an ie  cho­
ry m  szp ik u  ko s tn eg o ,  n aw e t  w z n a c z n y c h  ilościach. C h a l ie r  p rz y ta c z a  
spostrzeżen ie ,  d o ty czą ce  chorego , k tó ry  o t r z y m y w a ł  dz ien n ie  50— 100 
g rm . szp ik u  k o s tn eg o  bez żadnego  sk u tk u .  N a to m ia s t  w szy sc y  k l in i ­
cyśc i p o d k re ś la ją  d o d a tn i  w p ły w  żelaza , p o d aw an eg o  c h o ry m  w p o s tac i  
p ro to k s a la tu  że laza w ilości 0,2 g rm  dziennie . P o d  w p ły w e m  że laza  
ob jaw y n ie d o k rw is to śc i  zazw ycza j  zn ik a ją ,  i c h o rzy  po k ró ts z y m  lub  
d łu ż szy m  p rz e c ią g u  czasu  p o w ra c a ją  do w zg lędnej  rów now agi.  W id a l  
w je d n y m  p rz y p a d k u  żó łtaczk i  h em o li ty czn e j ,  t rw a ją c e j  od la t  9 u, po z a ­
s to so w an iu  że laza  s p o s t rz e g a ł  d łu g o t rw a łą  z n a c z n ą  p o praw ę. R ozum ie 
się sam o p rz e z  się, iż p rz e tw o ry  że laz is te  n ie  w p ły w a ją  b e z p o ś red n io  na  
is to tę  c ie rp ien ia ,  lecz, p o b u d z a ją c  n a r z ą d y  k rw io tw ó rcze  do wzm ożonej 
dzia ła lnośc i,  w y w ie ra ją  w p ły w  d o d a tn i  na ogó lny  s ta n  z d ro w ia  cho rego

P o za  ś ro d k a m i  le cz n iczy m i doniosły  w p ły w  n a  s ta n  chorego  w y w ie ­
r a ją  p rz e d e w s z y s tk ie m  spokój i obfite  odżyw ian ie  — czynn ik i ,  k tóre,
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n a w e t  bez s to so w an ia  ja k ic h k o lw ie k  środków  leczn iczych  do w ew n ą trz ,  
k o rz y s tn ie  w p ły w a ją  na  p rz e b ie g  c ie rp ien ia .  Co do d ye ty ,  to n iek tó rz y  
a u to rz y ,  j a k  I g n a t o w s k i j , za le c a ją  sp ec y a ln ie  d y e tę  m leczn ą  i w ęglow o­
danow ą, n a to m ia s t  p o d k re ś la ją  n ie k o rz y s tn y  w pływ  b ia łk a  zw ierzęcego.

Ogólnie b iorąc , leczen ie  sk ie ro w an e  b y ć  w inno p rz ec iw  n ie d o k rw i­
stości, a n ie  p rz ec iw  żółtaczce , k tó r a  s a m a  p rzez  się ch o rem u  do leg liw o­
ści nie sp ra w ia  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  p rz e d s ta w ia .  J a s n e m  je s t  za tem , 
iż n a leży  się w y s t r z e g a ć  zab ieg ó w  o p e r a c y jn y c h  na d ro g a ch  żółciow ych, 
s to so w an y c h  n ie k ie d y  w s k u te k  m y ln eg o  rozpoznan ia ;  zab ieg i  tego ro d z a ­
ju  nie m o g ą  w p ły n ą ć  k o rz y s tn ie  n a  i s to tę  c ie rp ien ia ,  n a to m ia s t  n a ra ż a ją  
cho rego  n a  bezce low e c ie rp ien ia .

Z d a rz y ć  się j e d n a k  m oże — j a k  to m ia ło  m ie jsce  w p rz y p a d k u ,  o p i­
s a n y m  o s ta tn io  p rz ez  C h a u f f a r d ^  (35), — iż w sk u te k  n a d m ia r u  w y tw a ­
rzan e j  żółci, p o w s ta ją  z cz a sem  w tó rn ie  złogi barw ikow e, k tó re  p ro w a d zą  
do tw o rzen ia  się  w ię k s z y c h  k a m ie n i  i s p ra w ia ją  ta k  częs te  i doleg liw e 
bole, że cho ry  z m u sz o n y  j e s t  p o d d a ć  się o p e racy i .  Z abieg  ten  u su n ą ć  
m oże c h o re m u  bole, j e d n a k ż e  n ie  w pływ a, n a tu ra ln ie ,  n a  is to tę  c ie r ­
p ien ia .

Co się ty c z y  u su n ię c ia  śledziony , to s p ra w a  ta  n ie  j e s t  je szc ze  o s ta ­
tecz n ie  ro z s t r z y g n ię ta .  D o ty c h c z a s  w s z y s c y  au to rzy ,  k tó r z y  tę  kwe- 
s ty ę  o p racow yw ali ,  j a k  C h a u f f a r d , W i d a l , V a q u e z , w ypow iadali  się 
p rz ec iw  t e m u  zabiegow i, op ie ra jąc  się, co p ra w d a ,  b a rd z ie j  n a  ro ­
z u m o w a n ia c h  te o re ty c z n y c h ,  niż sp o s trze żen iac h  k l in iczn y ch ,  gdyż, 
o ile n a m  w iadom o, p rz y ta c z a ją  ty lk o  jed en  p r z y p a d e k  sp len ek to m ii ,  
k tó ry  za k o ń czy ł  się ś m ie rc ią  chorego. W  o s ta tn ich  cza sac h  je d n a k  
B a n t i  (4 —  5) ogłosił  p rz y p a d e k ,  k tó r y  pod  w zg lęd em  k l in ic z n y m  
p rz e b ie g a ł  zupe łn ie ,  j a k  żó łtaczk a  h em o l i ty c zn a  i k tó ry  ze w z g lę ­
du  n a  coraz  c ięższy  s tan  zd ro w ia  chorego  zak w alif ik o w an o  do o p e ­
racy i;  po u s u n ię c iu  ś led z io n y  ch o ra  w b a rd zo  s z y b k im  czasie  zaczę ła  
p o w ra c a ć  do zd ro w ia  i dziś  — w 10 la t  po o p e racy i  — czu je  się z u p e ł ­
nie zd row ą. D ru g i ,  zu p e łn ie  p o d o b n y  p r z y p a d e k  ogłosił  M i c h e l i  (115). 
Ze w zg lęd u  n a  p o m y ś ln y  w y n ik  o p e ra c y i  B a n t i  nie za licza  ty c h  sp o ­
s t rze żeń  do p rz y p a d k ó w  żó ł ta c zk i  h em o li ty c zn e j ,  a obe jm uje  m ian em  
„sp len o m eg alii  h e m o l i ty c z n e j“. P o n iew aż  je d n a k  p r z y p a d k i  te  k l in ic z ­
n ie  p r z e b ie g a ły  zu p e łn ie  id e n ty c z n ie  z p r z y p a d k a m i  żó ł taczk i  h em o ­
l i ty c z n e j ,  a B a n t i  sam  n ie  p o d a je  ż a d n y c h  cech, w ła ś c iw y c h  ty m  
2-u p rz y p a d k o m ,  w o d ró żn ien iu  od p rz y p a d k ó w  p rzew lek łe j  żó ł taczk i  
h em o li ty c zn e j ,  p rz e to  m y  m u s im y  po jm o w ać  sp o s t rz e ż e n ia  te, j a k o  p r z y ­
p a d k i  ż ó ł ta c zk i  h em o li ty czn e j ,  i u w ażać  sp ra w ę  sp len ek to m ii ,  ja k o  z a b ie ­
gu  leczn iczego  w tern  c ie rp ien iu ,  za  n ie ro z s tr z y g n ię tą .  Być może, iż 
p rz y s z łe  s p o s t rz e ż e n ia  w y k ażą ,  ja k ie  p r z y p a d k i  n a d a ją  się  do tej o p e ra ­
cyi, a w j a k i c h  n a leż y  jej un ikać .

L eczen ie  w m ie jscow ośc iach  k ąp ie lo w y c h  (Vichy, K a r lsb ad )  zw y k le  
p o zo s ta je  bez  s k u tk u .
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Sem. Méd. 1908, str. 47.
1 59) T ix ier  i T r o i s i e r . La forme ictérique de la leucémie myeloide. Contribution 

a l’etude des icteres hémolyt. Gaz. des hôp. 1910, str. 171.
160) T e issie r  i D u v o i r . Influence in vitro de certains gaz sur la resistance globu­

laire Soc. Biol. 1911, str. 281.
160a) T h o mso n . Ou congenital obliteration of the bile-duets. Londres. 1892 (cyt. 

wedl. CHAuiFARD’a (26).
160b) T r e v e s . A case of jaundice of sixteen years standing, treated by operation 

Practitioner, janv. 1899 cyt. wedl. C hauffa in’a (26).
161) T r o i s i e r . Urobilinhémie d’origine hémolytique. Soc. Biol. 1909, str. 739.
162) Tenże. Ictère et urobilinhémie hémolytiques au cours de la pneumonie. 

Soc. Biol. 1909, str. 46.
163) Tenże. La diffusion des sels globulaires et l ’hémolyse. Arch. des mal. du 

coeur 1910, Nr. 2.
164) Tenże. Role des hémolysines etz. Thèse Steinheil Paris 1910.
165) T r o i s i e r  i R ichęt (fils). La fragilité globulaire au cours de l ’intoxicat. par 

le venin de cobra. Soc. Biol. 1911, str. 318.
166) P a r k e s  W e b e r  i D o r n e r . Vier Fälle von kongenitalen acholurischen Ikterus 

in einer Familie. Fol. Haem. 1910, t. ix, s. 518 (w pracy tej podane jest piśmien. ang.).
166a) W eil i  C lerc . Les syndromes généraux en patholog. sanguine. La Sem. 

Médic. 6.iv, 1910.
167) W e inb erg  i Uao M ello.  Recherches sur le serum des cancéreux. Soc. Biol 

1909, str. 434.
168) W idal i R a v a u t .  Ictère chronique acholurique congénital. Soc. Med. d e s  Hôp. 

21.xi, 1902.
169) W idal i A br a m i . Types divers d’ictères hémolyt. non congenit., avec anémie. 

Recherche de la resistance globul. par le procédé des hémat. déplasmatisées. Soc. med. 
des hôp. Paris 8.xi, 1907, str. 1127.

170) W idal, A bra mi  i B r û l e . Différenciation de plusieurs types d’ictères hémolyt. 
par le procédé des hématies déplasmat. La Presse méd. 1907, str. 641.

171) Ciż sami. Hemolyse par fragilité globulaire et hémolyse par action plasma- 
tique. Soc. Biol. 1907, str. 346.

172) Ciż sami. Pluralité d’origine des ictères hémol. Recherches cliniques et expé 
riment. Soc. med. des hôp. Paris 1907, str. 1354.

173) Ciż sami. Les ictères d’origine hémolytique. Arch. des mal. du coeur et du 
Sang. 1908, str. 193.

174) Ciż sami. Autoagglutination des hématies dans l’ictère hémolytique acquis 
Soc. Biol. 1908, str. 655.
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175) WiDAL i  JoiTRAiN. Ictère hémolyt. développé au cours d’une anémie p o 3 t h e -  
morrag. Soc. Med. Hôp. 1908, Nr. 33.

176) Ciż sami. Biligéuie hém olvt. locale dans l’hémorrag. méningée. Soc. Biol. 
1909, str. 20.

177) W idal, A b r a m i , B r û l e . Rétrocession d. sympthômes clin, et des troubles hé- 
matiques au cours des ictères hémolyt. acquis. Soc. Med. Hôp. Paris 9.vu, 1909.

178) W idal i B e n a r d . Biligénie hémolyt. localisée à la peau sur de larges plaques 
d’erythème nodeux sans extravasation sanguine. Soc, Biol. 1909, str. 950.

179) W idal, L e m i e r r e , A br a mi  i K in d b e r g . Ictère grave d’origine hémolytique dû 
au bacillus perfringens. Soc. Med. des hôp. Paris lO.xi, 1911.

180) W idal, A br ami  i B rûl e . Les ictères hémolyt. acquis Congr. franc, de Med. 
Lyon 1911.

181) Ciż sami. Ictère hémolytique acquis à rechute Origine intestinale du pro­
cessus hémolytique. Soc. med. des h ô p .  Paris 19 i v , 1912.

182) V aquez i  R i b i b r r e . De la résistance du sang au cours de l’ictere. Soc. Biol. 
1902, str. 1074.

183) V aquez i G i r o u x . Ictère chronique acholurique avec l’anémie hémolitique. 
Soc. med. des hôp. PQris 1907, str. 1184.

184) V aquez i A u b e r t i n . Sur l’auatomie pathologique de l ’ictère hémolyt. Arch. 
des mal. du coeur. 1908, str. 609.

185) V ast . Action de la toluylenediamine. These Paris. Steinheil 1899.
186) V a u r y . Coutribut. à l’étude du foie dans la goutte. Steiuheil Paris 1907.
187) V erh oogen  i R énaux . Ictère hémolyt. congénit. avec spléuoraég. Soc. royale 

des Sc. médic. Bruxelles. 5.n, 1909.
188) V e y r a s s a t . La résistance des hématies dans l’anémie pérnic. et l e s  cancers 

gastriques. Lyon médical 1902 22.vi; cyt. wedł. GuiLLAiN’a  i T r o i s i e r ’u .
189) Tenże. Thèse de Lyon .1902. cyt. wedł. SicARD’a  i G utmannV
190) L. Z o j a . Ueber den Hämoglobinstoffwechsel und über die klinische Bedeu­

tung der Bilinogen-Ausscheidung. Fol. Haemat. 1911 t. XII. z .l.

DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.

220. Hirsch. 2 przypadki śmierci po salwarsanie.
221. Hammer. Przypadek śmierci po salwarsanie.

H i r s c h  op isu je  2 p rz y p a d k i  śm ie rc i  po zas to so w an iu  sa lw a rsan u .  
W  p ie rw sz y m  ob jaw y  z a t ru c ia  w y s tą p i ły  w k ró tc e  po zas to w an iu  tego
leku, w d r u g im —więcej niż w m ies iąc  po p o d an iu  osta tn ie j  d aw k i s a l ­
w a rsan u .  O bjaw y z a t r u c ia  w obu p rz y p a d k a c h  p o leg a ły  na  gorączce, 
su ch o śc i  w g a rd le ,  w y m io tach ,  rozw oln ien iu ,  żółtaczce , p o w iększen iu  w ą­
tro b y ,  n a p a d a c h  k u rc zó w  tęży c zk o w y c h ,  ro z sze rz en iu  źrenic. H. sąd z i  
po ty c h  ob jaw ach , że z a tru c ie  n a s tą p i ło  w sk u te k  n ad czu ło śc i  u s t ro ju  d la  
p rz e tw o ru  a rszen ikow ego .

H a m m e r  leczy ł  s a lw a rs a n e m  chorego, k tó ry  p rócz  z w y k ły c h  o b ja ­
wów sy fil isu ,  z d r a d z a ł  z m ia n y  ośrodkow e, m iew ał d rgaw ki,  b y ł  bardzo  
p o d n ieco n y  i t. d. W  3 dni po zas to so w an iu  „606“ c h o ry  zm ar ł .  A u to r
z w ra c a  u w ag ę  n a  fak t,  że sa lw a rsan , .z a ró w n o  j a k  r tęć ,  m o g ą  w odpo­
w ied n ich  w a ru n k a c h  dz ia łać  u jem n ie  * n a  k rę tk i ,  a dodatn io  n a  tk an k i ,  
w  in n y c h  zaś  w a ru n k a c h  d z ia ła n ie  m oże b y ć  w oby d w u  k ie ru n k a ch

www.dlibra.wum.edu.pl



—  1324  —

u jem ne. Np., p rz y  o w rzo d zen iach  b ło n y  ś luzów ek  r t ę ć  m oże n isz c z y ć  
k rę tk i ,  «  p rz e z to  goić b łonę ś luzow ą, w n ie p rz y c h y ln y c h  zaś  oko liczno­
śc iach  r t ę ć  m oże d ra żn ić  b łonę  ś luzow ą i w p ły n ą ć  w ten  sposób  na p o g o r ­
szen ie  ow rzodzeń .

W  s p o s t rz e g a n y m  p rz e z  a u to ra  p r z y p a d k u  m ózg, u szk o d z o n y  p rzez  
sy f i l is  i p o p rzed n io  s to so w an ą  r tęć ,  n ie  zn iósł  to k sy c z n ie  d z ia ła ją ceg o  
nań sa lw a rsan u .

( Miinch. med. Wochenschrift. 1912, N r. 30). Marta Erlichówna.

222. L. Bouchut i Oujol. Syfilis a rozszerzenie oskrzeli.

A utorow ie p r z y ta c z a ją  te o ry ę  T r i p i e r ^  z L u g d u n u  o p o ch o d zen iu  
sy f i l i ty czn em  ro z sze rz en ia  oskrze li  i n a  p o tw ie rd z en ie  je j d o rz u c a ją  do 
ju ż  is tn ie jący ch  now e szczegó łow e sp o s trzeżen ie  k lin iczne, p o p a r te  b a d a ­
n iam i an a tom opa to log icznem i.

W e d łu g  le k a rz y  X V II  i X V III  w ieku, p rz y c z y n ą  w iększośc i chorób  
p łu c n y c h  b y ł  syfilis . L a e n n e c  i jeg o  uczn iow ie  o d rzu c il i  zu p e łn ie  ten  
pog ląd , u s ta la ją c  w m iejsce  sy f i l isu  gruź licę .  W  d ru g ie j  połowie X I X  w., 
pod  w p ły w em  p ra c  ViLLEMix’a oraz o d k ry c ia  K o c h a , ró ż n ic a  p o m ię d z y  
c ie rp ien iam i p o chodzen ia  g ruź liczego  a p rz y m io to w e g o  s t a ł a  się  w i­
doczną.

P o m ięd zy  ch o ro b am i płuc, k tó re  p rz y p u sz c z a ln ie  są  po ch o d zen ia  sy- 
f i l i lycznego , w ysunęło  się w o s ta tn ic h  czasach  n a  p ie rw sze  m ie jsce  ro z ­
sze rzen ie  oskrzeli.  L iczne p o p rz ed n ie  teo ry e ,  o b ja śn ia jąc e  tę  ch o ro b ę  na 
in n y ch  za sad ach ,  nie w y t r z y m a ły  k ry ty k i .

T r i p i e r  w r. 1904 p ie rw sz y  po d łu g ich  b a d a n ia c h  doszed ł  do wniosku , 
że cz ę s tą  p rz y c z y n ę  ro z sze rz en ia  osk rze l i  s tanow i sy fil is .  W s z y s tk ie  ro z ­
sze rzen ia  oskrzeli  n ac zy n iak o w a te ,  w o reczk o w ate  i j a m is te  (angiomateux, 
kystiques et caverneux) cz łow ieka  do ros łego  tw o rzą ,  w e d łu g  niego, o d rę b n ą  
g ru p ę  rozszerzeń  po ch o d zen ia  p rzy m io to w eg o .

Do g ru p y  tej jed n ak ż e  n ie  w chodzą ,  p o d łu g  T r i p i e r ’u, „rozsze rzen ia  
cy lind ryczne ,"k tó re  p o w s taw ać  m o g ą  u osobników  m ło d y c h  pod  w p ły w em  
częs tego  k asz lu  i w s k u te k  ró ż n y ch 'u szk o d z eń ,  w y w o łu ją c y c h  ro z sze rzen ie  
k o m p e n s a c y jn e “. N ależy  rów nież  w y k lu cz y ć  z tej g ru p y  rozszerzen ia ,  
w y s tęp u jąc e  w s k u te k  uw ięźn ięc ia  w o sk rze lach  c ia ł o b c y c h /o r a z  być  m oże 
d ro b n e  rozszerzen ia ,  sp o s trze g an e  w sz c z y ta c h  s tw ard n ia ły c h .

W n io sk i  po w y ższe  o p a r te  s ą  n a  p o d s ta w a c h  an a to m o p a to lo g iczn y ch .  
B ad a ją c  pod  m ik ro sk o p em  p łu ca  z ro zszerzen iem  osk rze l i ,  o d p o w iad a ją -  
cem ty p o w i n a c z y n ia k o w a te m u  (angiomateux), m ożna zaw sze  z a u w a ż y ć  
w s ą s ied z tw ie  ro z sz e rz o n y c h  o sk rze l i  obecność  b a rd zo  c ie k a w y c h  tw o ­
rów n ab ło n k o w y ch .  Są to m ałe  jam k i ,  w y s łan e  k o m ó rk a m i  nab łonkow e- 
mi p łask ie in i ,  nie zaś  sześc iennem i,  j a k  w p ę c h e rz y k a c h  p łu c n y c h .  T w ory  
te  m a ją  k sz ta ł t  k iszeczek  z a k rz y w io n y c h  lub  w y d łużonych , ze św ia t łem  
b a rd zo  w ązk iem . i zaw sze  położone są  w g łęb i  m ią szu  płucnego, obficie  
u n aczy n io n eg o  i b o g a teg o  w kom órk i.  P rz y c z y n ą  ty c h  tw orów , k tó re  p o ­
d łu g  TRiPiER’a n ie  są  "zm ien ionym i p ę c h e rz y k a m i  p łu c n y m i ,  lecz  neo- 
fo rm acy am i,  m oże być  ty lk o  p rz y m io t .  T w o ry  owe p o d obne  są  do i y c h ,  
k tó re  sp o s t rz e g a  się  bardzo  często  w za p a len iu  p łu c  s y f i l i ty c z n e m ,  j a k  
rów nież  w sąs ied z tw ie  g u m a tó w  p łu cn y ch .  W p ra w d z ie  n o w o tw o rzen ia  
te  sp o ty k an o  rów nież  w g ru ź lic y  p łucnej,  Jecz w tej o s ta tn ie j  są  one n ie ­
liczne i tk a n k a ,  w k tó re j  s ię  rozw ija ją ,  j e s t  u b o g ą  w n a c z y n ia  krw ionośne .  
P o za tem  zauw ażono, że wielu  c h o ry c h  g ru ź lic zy ch ,  u k tó ry c h  zna lez io ­
no tw o ry  pow yższe, by ło  w rzeczy w is to śc i  o b a rczo n y c h  sy f i l isem . P o d łu g  
T r ip ie r ^ ,  t a k  zw ane  ro z sze rzen ie  o sk rze l i  n ie  j e s t  w  is toc ie  rozszerzę-
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n ie m  ty ch że ,  g d y ż  nie z n a jd u je  się  w n iem  b u d o w y  h is to log icznej  o s k r z e ­
li. W łaśc iw ie ,  rzecz  m a  się tak ,  że om aw iane  tu  n eo fo rm acy e  p rz e n ik a ją  
p o m ię d z y  k o m ó rk i  śc ian  o sk rz e lo w y ch  i ro z w ija jąc  się, tw o rz ą  coraz to 
w ięk sze  ja m y ,  zw an e  n ie s łu sz n ie  ro z szerzen iem  oskrzeli.

A rg u m e n te m  b a rd z o  p o w ażn y m , na  k o rz y ść  p rzy to czo n e j  teoryi,  
j e s t  często s p o ty k a n a  w j e d n e m p ł u c u  k o in c y d e n c y a  ro z sze rz eń  o s k rz e ­
low ych  i gum atów , lub  też  rów no leg łe  zn a jd o w an ie  in n y ch  chorób  p o ch o ­
d zen ia  sy fi l i ty czn eg o ,  j a k  t ę tn ia k  ao r ty ,  w iąd  rd z en ia .

W ie lk ie  u s łu g i  w p o d o b n y c h  p r z y p a d k a c h  oddaje  odczyn  W a s s e r ­
m a n n ^ ,  k tó r y  w 5-u p r z y p a d k a c h  ro z sze rz en ia  oskrzeli,  o g ło szo n y ch  
p rzez  G A R iN ’a i LAURENT’a, d a ł  w y n ik  dodatn i.

T eo ry a  sy f i l i ty c zn eg o  p o ch o d zen ia  ro z sze rz eń  o sk rze l i  m ia ła b y  
oczyw iśc ie  zn aczen ie  n ie  ty lk o  teo re ty czn e ,  lecz i p ra k ty c z n e .

A u to rz y  z n a ją  k i lk a  p rz y p a d k ó w ,  w k tó ry c h  zas tosow an ie  leczen ia  
sw o is tego  da ło  r e z u l t a ty  d o d a tn ie  i r a d z ą  w k a ż d y m  p r z y p a d k u  ro z s z e ­
r z e n ia  leczen ie  to s tosow ać.

{Revue de médicine, 1912, N r. 8). K . Dąbrowski.
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List otwarty do Eedakcyi „Gazety Lekarskiej“ .
S zan o w n y  Kolego R edak torze!
Kol. B r .  S a w i c k i , o cen ia jąc  w Ne 44 G a ze ty  „ P a m ię tn ik  Z ak ład u  

leczn iczego  d la  d z ie c i“, o p raco w an y  p rzez  kol. J .  B ą c z k i e w i c z a , w y ra ż a  
się  t a k  k a te g o ry c z n ie :  „w c iąg u  la t  k i lk u n a s tu  b y ł  o n  j e d y n ą  
w  W a rsza w ie  u cz e ln ią  p e d y a t r y i “.

N ie u w a ż a m y  za w łaśc iw e  w tern m ie jscu  p rz e p ro w a d z a ć  oceny  p o ­
rów naw cze j  z a s łu g  p e d a g o g ic z n y c h  n a s z y c h  in s ty tu c y i  s zp i ta ln y ch ,  p e ­
d y a t r y i  p o św ięconych ,  — u cz y n i  to w czas ie  w ła śc iw y m  n a jb ez s tro n n ie j  
h is to ry a .  N a d m ie n ia m y  ty lko ,  że p o za  „Z ak ładem  p rz y  ul. Ogrodowej 
No 17“ wcześniej lub  w sp ó łcześn ie  z n im  ty m ż e  ce lom  p e d a g o g ic z n y m  j a k  
m o g ły ,  t a k  s łu ż y ły  i inne in s ty tu c y e  szp i ta ln e ,  j a k  np. D om  W y c h o w a w ­
czy  im . ks. B a u d o u i n ^ ,  szp i ta l  d la  dz iec i p rz y  ul. A ie k s a n d ry i  i szp ita l  
d la  dz iec i  im . B e r s o h n ó w  i B a u m a n ó w  p rz y  ul. Ślizkiej.

P o z o s ta je m y  i t. d.
D r Ju l. K ram sztyk, L . Anders, Kamieński, B . Korybut-Daszkiewicz, St.
Zembrzuski, D r A . Smiechowski, A . M alinowski, A. Sikorski.

W iadom ości bieżące.
—  Kol. J ózef  P aw iński , rzeczywisty członek Tow. Naukowego, złożył na cele To­

warzystwa rb. 10 tysięcy przy odezwie, którą w całości przytaczamy:
„Przekonany o doniosłości zadań Tow. Naukowego, składam rb. 10000 (dziesięć 

tysięcy) na założenie pracowni fizyologicznej i zoologicznej. Fundusz ten powstał 
z wieloletnicłroszczędności z praktyki lekarskiej. Złożyły się na niego ciężka niedola 
i cierpienie. Jeśli, według zasad ekonomicznych, pieniądz przedstawia skondensowa­
ną pracę ludzką, to pieniądz, w powyższy sposób nabyty, jest wyrazem cierpienia, bólu 
ludzkiego. W łaściwie więc mówiąc, nie tylko ja, żywo współczujący tej niedoli, lecz 
tysiące nieszczęśliwych istot, złamanych życiem, z rozdartem sercem i żałobą w duszy
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składają tę ofiarę na ołtarzu nauki polskiej w nadziei, że przyczyni się ona choć w pe­
wnej mierze do wzmocnienia ducha i sił narodowych”.

Zarząd T-wa w uznaniu dla szląchetnych intencyi ofiarodawcy, postanowił prze­
kazać potomności jego  nazwisko przez wmurowanie odnośnych tablic w obu wzmianko­
wanych pracowniach i związanie ich nazwy z nazwiskiem kol. J ózefa P aw ińs k ibg o .

Pracownie: zoologiczna i fizyologiczna otwarte będą w styczniu 1913 r.; pierw­
sza pozostawać będzie pod kierunkiem p. J ana T o r a , druga —  pod kierunkiem p .  J ana 
S o s no w skieg o .

—  Dowiadujemy się, że sezon kąpielowy w Kissingen rozpocznie się w roku 
przyszłym nie 1-go kwietnia, jak bywało dotychczas, lecz już 15-go marca.

Zmarli.
Dr J an S znabl, lekarz praktykujący w Warszawie, członek Akademii Umiejętno­

ści w Krakowie, znany w nauce z wyczerpujących monografii o niektórych gatunkach 
owadów. Żył lat 74.

Dr J an  K o zak ie w ic z  w  Łunnie g u b .  Grodzieńskiej; pozostawił po sobie żal 
szczery, jako sumienny lekarz i zacny człowiek. Żył lat 50.

Dr O tton  F e d o r o w i c z ,  chirurg w Mińsku gub. zmarł w  Warszawie w 5 2  roku życia.
Dr STiNiSŁAw O t t o ,  w  Kielcach.

W  Ne 46 G aze ty ,  w s k u te k  m y ln eg o  p r z e ła m a n ia  k o lu m n , podano  b ł ę d ­
n ie  d o k o ń czen ie  p r a c y  d r a  P a w iń s k ie g io . D o n u m e r u  b ieżącego  d o d a je ­
m y  p o n o w n ie  s t r .  1269—1276; s t ro n y  te  w N° 46 p ro s im y  w y c ią ć  i n a  ich  
m ie jsce  w s taw ić  dołączone.

Do numeru niniejszego dołącza się j ako dodatek bezpłatny ogłoszenie o fosfolu 
mag. K law eg o .

R ed ak to rz y :  Dr A. Puławski i Dr W. Starkiewicz. W y d a w ca :  Dr W. Szumlański. 

Wszelkie artykuły są płatne. Autorzy otrzymują bezpłatnie 25 odbitek.

WARUNKI PRENUMERATY „GAZETY LEKARSKIEJ“, „PRZEGLĄDU PEDYATRYCZNEGO“ 
i „ODCZYTÓW KLINICZNYCH“

Gazeta Lekarska w Warszawie rocznie rub. 7, półrocznie rub. 3.50; na prowincyi, w Cesar­
stwie i za granicą: rocznie rub. 8, półrocznie rub. 4, k wartalnie rub. 2.

Cena numeru pojedyńczego kop. 20.
Przegląd Pedyatryczny rocznie rub. 4. Numer pojedynczy rub. 1.

Odczyty Kliniczne rocznie (12 zeszytów) rub. 4. Zeszyt pojedyńczy kop. 40. 
Opłacający Gazetę rocznie bezpośrednio w Administracyi otrzymują Przegląd Pedyatry­
czny za rub. 2 rocznie w Warszawie i za rub. 2.40 z przesyłką. Tygodnik Lekarski Lwow-

s,ki dla prenumeratorów Gazety kosztuje rub. 4 rocznie.
CENA OGŁOSZEŃ: w Gazecie za wiersz dwuszpaltowy drobnem pismem na stronie pier­
wszej i ostatniej kop. 30, na stronach przylegających do tekstu kop. 25, na pozostałych przed 

tekstem kop. 20 za tekstem kop. 16. Opłata za wiersz jednoszpaltowy wynosi połowę 
W Przeglądzie Pedyatrycznym: na okładce (str. 2, 3, 4) cała strona rub. 20, ‘Ą str* rub. 11 

V4 str. rub. 6; za tekstem: cała strona rub. 15, ‘/ą stu rub* 8, V< str* rub. 4.50. 
Ogłoszenia przyjmują: Administracya Gazety Lekarskiej, Dom handlowy L. i,E. Metzl i S-ka 
Marszałkowska 130 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. W Krakowie H. Fallek, Sw. Gertrudy 2;
w Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 46/49 i K. Lohner. Grossbeerenstr. 92; w Pa­

ryżu M-r Gray de Gourcy, 46. Boulevard Barbes.

Administracya (Zielna 11) otwarta w dni powszednie od 10-ej do 2-ej.

Druk K. Kowalewskiego Warszawa, Piękna 15.

www.dlibra.wum.edu.pl


